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Więźniowie wyobraźni

· … i wtedy oba królestwa żyłyby w zgodzie i przyjaźni – skończyła swoją historię Maja. W jej stroju dominował głównie różowy kolor, jak zapewne
u większości dziesięciolatek. Tak jak i reszta dziewczynek w jej wieku, lubiła dobierać do stroju różne dodatki. Dzisiaj miała we włosach czerwoną opaskę,
a na lewej rączce dwie bransoletki własnej roboty wykonane ze znalezionych koralików różnego kształtu i koloru. Najbardziej jednak była dumna ze złotej broszki w kształcie żółwia morskiego. Znalazła ją z miesiąc temu między gruzami zawalonego budynku. Od tamtej pory, nieważne czy to dzień, czy noc, musiała mieć ją przypiętą do bluzeczki.

· To naprawdę ciekawe – podsumował opowieść siostry Viktor. Mimo iż miał dopiero trzynaście lat, często zachowywał się jak osoba znacznie starsza. W sumie trudno się dziwić – po śmierci rodziców to na niego spadła większość obowiązków związanych z opieką nad Mają. Zdążył się już przyzwyczaić do niezwykłych opowiadań na temat odległych królestw i fantastycznych stworzeń. Z każdą kolejną historią coraz bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że wyobraźnia dziesięciolatki nie zna granic.

· Skąd ty bierzesz takie pomysły? - zapytał.

· Tak sobie wymyślam – odparła dziewczynka. Odbiegła nieco w bok
i wskoczyła na przewalony słup elektryczny. Rozłożyła rączki i, jak gimnastyczka po równoważni, ruszyła przed siebie.

· Tylko nie odbiegaj za daleko! O tej porze jest słaba widoczność, a chyba
nie chcesz się zgubić – ostrzegł Viktor. Podszedł do niej i rozejrzał się. Wieczorna mgła zbierała się między pustymi budynkami. Niebo jak zwykle zakrywały szare chmury, sprawiając wrażenie, że dni były zimne i ciemne. Mai to jednak
nie przeszkadzało i z radością stawiała kolejne kroki.

· Jak myślisz, gdyby mój żółw był większy, mógłby wzlecieć wysoko do nieba
i zastąpić słońce? - zapytała, zeskakując na ulicę.

· Pewnie tak... - odparł chłopak. Zazwyczaj dodawał do swoich odpowiedzi jakiś żart, lecz tym razem zamilkł. Zdawało mu się, że coś słyszy...

Maja doskoczyła do niego, by zapytać, co się stało.

· Chyba ktoś tu biegnie... - wyjaśnił. Dziewczynka przytuliła się do brata. Dobrze wiedziała, że o tę część dzielnicy od dawna trwają spory gangów. Większość z nich nie tolerowała na swoim terenie obcych...

Obydwoje wytężali wzrok, by dostrzec coś w ciemności. Po krótkiej chwili Viktorowi udało się ustalić stronę, z której dochodziły odgłosy. Zorientował się też, że prócz szybkich kroków, ktoś wykrzykuje ich imiona.

· Tu jesteśmy! - krzyknęła nagle Maja.

· Co ty wyprawiasz? - uciszył ją chłopak. - Nawet nie wiemy, kto nas woła!

· To Kasia – odparła radośnie siostra. - Zobacz! - i wskazała odległy punkt. Viktor zmrużył oczy. Faktycznie, wśród mgły poruszała się jakaś postać z jasno świecącą pochodnią, ale czy to na pewno ich starsza siostra? Nagle poczuł,
jak mała rączka Mai wydostaje się z jego uścisku. Nim zdążył zareagować, dziewczynka już pędziła w kierunku nieznajomego.

· Maja, zaczekaj! - natychmiast ruszył, by ją zatrzymać, lecz już w połowie drogi zorientował się, że to niepotrzebne. Dziewiętnastoletnia dziewczyna
w przetartej skórzanej kurtce faktycznie była ich starszą siostrą Kasią.

Najmłodsza z rodzeństwa rzuciła się nowo przybyłej na szyję.

· Ja też cieszę się, że was widzę – odpowiedziała kobieta. Gdy chłopak doszedł do reszty, upomniał dziesięciolatkę, by nigdy więcej nie uciekała.

· Ale przecież wiedziałam, że to Kasia – usprawiedliwiała się dziewczynka.

· A co, gdybyś się myliła? Na tym świecie jest wiele rzeczy, których jeszcze
nie pojmujesz, dlatego następnym razem zachowaj większą czujność – uświadomił Viktor. Maja z pokorą pokiwała główką.

· Skoro już was znalazłam, nie ma co dłużej zwlekać – odezwała się Kasia. - Musimy uciekać stąd jak najszybciej.

· A co się stało? - zaciekawił się chłopak.

· Właśnie, co się stało, że musicie tak szybko uciekać? - wydobył się gruby głos zza śmietnika. Maja przylgnęła do siostry. Głos był łagodny, jednak miał
w sobie coś strasznego. Po chwili w blask pochodni wszedł gruby mężczyzna obwieszony złotymi łańcuchami. Kasia wyjęła z pochwy miecz, który zabrała
z opuszczonego muzeum.

· Czego chcesz, Robbi?

· Ja? - udawał zdziwienie. - Ja po prostu pilnuje swoich ziem.

Viktor spojrzał w bok. Postacie reszty gangu stawały się coraz bardziej wyraźne.

· Ta dzielnica nie należy do ciebie! - kontynuowała dialog dziewczyna. - Nie należy do nikogo!

Przywódca gangu zaczął się śmiać.

· Widzę, że nie jesteś na bieżąco z nowymi wieściami. Dokładnie godzinę temu klub Pchlarzy przegrał z nami potyczkę. Teraz dzielnica należy do nas – Robbi uśmiechnął się tryumfalnie.

· Cóż, faktycznie nie miałam o tym pojęcia – odparła Kasia. - Pozwól nam odejść, a więcej nas nie zobaczysz – śmiało ruszyła w bok, ale dalszą drogę zastawiła jej grupka mężczyzn.

· Zaraz, chcesz odejść bez należytej zapłaty? - zauważył Robbi.

· Jakiej zapłaty? - zapytała kobieta.

· Nasz teren - nasze zasady. Każdy, kto przekroczy granicę, płaci, by móc wyjść – wyjaśnił.

· A co ma być tą zapłatą?

Gruby facet uśmiechnął się, czując, że ma ich w garści. Pomyślał przez chwilę, gładząc swoje złote łańcuchy.

· Bardzo lubię złoto. Jest dosyć rzadkie - a co za tym idzie – drogie. Na wasze szczęście macie go trochę – jego drapieżny wzrok zatrzymał się na Mai. - Oddajcie mi tę broszkę, a pozwolę wam odejść.

Dziewczynka złapała swojego żółwia.

· Maju, daj mi tę broszkę – zwróciła się do niej Kasia.

· Ale to mój przyjaciel – odparła dziewczynka.

· Inaczej stąd nie uciekniemy. Oddaj mi to, znajdę ci coś innego – próbowała ją przekonać starsza siostra.

· Nie! - zaprzeczyła.

Robbi nie wytrzymał. Błyskawicznie podbiegł do intruzów i odepchnął kobietę. Złapał za rączkę dziesięciolatki, starając się zdobyć kawałek złota siłą.

· Zostaw ją! - Viktor uderzył napastnika w brzuch. Ten zgiął się w pół i upadł
na kolana. Jednak mimo to nie puścił dziesięciolatki. Chłopak wziął więc zamach
i kopnął go w twarz. Mężczyzna upadł na plecy. Widząc to, członkowie gangu chwycili za broń. Kasia natychmiast ruszyła, by ich powstrzymać. Maja rzuciła się do ucieczki. Jej brat chciał pobiec za nią, lecz coś złapało go za nogi i upadł.
To Robbi. Patrzył na chłopaka z nienawiścią w oczach. Otarł krew z nosa, po czym wyjął pistolet. Widząc lufę wycelowaną w środek swojej głowy, Viktor nie mógł się poruszyć.

Nagle zerwał się lodowaty wiatr. Zgromadzeni obejrzeli się w stronę, z której zawiał. Jedynie trzynastolatek wciąż wpatrywał się w pistolet. Obrócił się jednak gwałtownie, usłyszawszy za sobą krzyk. To, co zobaczył, przypominało bardziej scenę z koszmaru niż rzeczywistość.

Na szczycie górki gruzu stał czarny koń ze świecącymi żółtymi oczami. Dosiadała go wysoka postać w postrzępionym kapturze. Gęstniejąca mgła zdawała się omijać jeźdźca oraz małą postać Mai stojącą przed nim.

· Maja, uciekaj! - krzyknął. Obydwoje jednak stali bez ruchu, wpatrując się
w swoje twarze. Robbi puścił chłopaka i wstał. On i reszta gangu czym prędzej ruszyła w przeciwną stronę. Nawet tak silni i pewni siebie mężczyźni wiedzieli,
że Najeźdźców należy unikać jak ognia.

Viktor patrzył, jak znikają we mgle, po czym znów spojrzał na siostrę. Czarna postać powoli wyciągała do niej kościstą rękę.

· Maja! - krzyknął Viktor i ruszył w jej kierunku. Wtedy usłyszał głośny dźwięk. Coś wleciało mu w twarz. Przestraszony upadł, zasłaniając głowę rękoma. Jakiś ptak krążył nad nim bez przerwy, nieustannie kracząc. Chłopak złapał spory kamień, rozejrzał się, a gdy opierzone straszydło znalazło się w zasięgu strzału, rzucił. Wycelował prosto w głowę wielkiego kruka. Ptak potrząsnął dziobem, zaskrzeczał złowrogo, po czym odleciał. Viktor dopiero po chwili przypomniał sobie, co miał zrobić. Niestety, było już za późno.

Najeźdźca zszedł z konia, podszedł do dziewczynki, która nie mogła się ruszyć
i położył rękę na jej głowie. Maja poczuła się bardzo dziwnie, tak jakby czarna postać zaglądała w środek jej duszy. Po chwili zakapturzony mężczyzna ją puścił. Trzynastolatek miał nadzieję, że zostawi siostrę i sobie pójdzie. Było jednak inaczej. Najeźdźca pstryknął palcami. Dziewczynka zachwiała się. Zamknęła oczy i powoli zaczęła unosić się ponad ziemią. Nie upadła jednak. Wokół niej pojawił się fioletowy dym. Mroczny jeździec wskoczył na swojego konia. Gestem ręki sprawił, że dziesięciolatka usiadła przed nim. Wciąż jednak była pogrążona
w głębokim śnie.

· Zostaw ją! - krzyknął Viktor. Czuł, że musi coś zrobić. Nie pozwolić, by jego siostrze stała się krzywda. Jednocześnie strach paraliżował wszystkie jego mięśnie. Gdy czarna postać na niego spojrzała, to uczucie się tylko wzmocniło. Spod kaptura Najeźdźcy nie było widać ani oczu, ani najsłabszych zarysów twarzy. Trzynastolatek miał wrażenie, że patrzy w czystą ciemność przykrytą płaszczem. Wpatrywali się w siebie przez dłuższą chwilę. W końcu Najeźdźca zawrócił konia i odjechał.

· Nie! Zaczekaj! Oddaj Maję! - krzyczał Viktor, wspinając się na górkę
z gruzu. Gdy dotarł na szczyt, przywitała go cisza, przerywana jego ciężkim oddechem. Mgła była tak gęsta, że ledwo widział to, co znajdowało się metr dalej. Oddalił się trochę w jedną stronę, potem w drugą, nasłuchiwał. Nic. Najeźdźca zdawał się rozpłynąć wśród ciemności. Chłopak zaczął krążyć w miejscu. Dlaczego nie podbiegł do nich szybciej? Dlaczego się tak bał? Czy jeszcze ją kiedyś zobaczy? Mieszała się w nim złość i rozpacz, które uniemożliwiały trzeźwe myślenie.
Dopiero po dłuższej chwili zdał sobie sprawę z czegoś ważnego. Gdzie jest Kasia? Dlaczego mu nie pomogła?

· Kasia! - zaczął wykrzykiwać imię siostry. Nikt jednak nie odpowiedział. Viktor zbiegł w dół wciąż, nawołując dziewczęta. W oddali dostrzegł światło pochodni. Dziewiętnastolatki jednak przy nim nie było.

· Kasia! - krzyknął raz jeszcze.

· Tu jestem – usłyszał słaby głos.

· Gdzie? - chłopak zaczął się rozglądać. W końcu dostrzegł najstarszą
z rodzeństwa. Leżała w dziurawych spodniach, z kurtką przyciśniętą do brzucha. Miała ponadto wiele zadrapań i nie wyglądała najlepiej.

· Kasia, co się stało? - zapytał, klękając obok poszkodowanej.

· Nic mi nie jest... Wyliżę się z tego... A gdzie Maja? - dodała po chwili. Viktor miał jej odpowiedzieć, lecz głos mu się załamał. Nie mógł wydobyć z siebie
ani słowa.

· Spokojnie – Kasia przeczuwała, że stało się coś złego. - Powiedz to krótko, jednym słowem.

· Najeźdźca ją porwał – wydusił w końcu chłopak. - Chciałem temu zapobiec, ale... ale nie umiałem - czuł jak po policzkach spływają mu łzy. Kasia nic
nie mówiła. Sprawiała wrażenie, jakby ta wiadomość do niej nie dotarła.

· Dlaczego nic nie mówisz? - zapytał.

· Nie martw się, odbijemy ją – odparła bez przekonania kobieta. - Teraz jednak biegnij po mojego chłopaka, do bazy.

· Po Albina? Po co? Co się stało?

Kasia ścisnęła mocniej kurtkę.

· Biegnij po niego... Niech tu przyjdzie.

· Ale najpierw powiedz, co się stało!

Dziewiętnastolatka znów powtórzyła polecenie. Ten jednak chciał wiedzieć,
o co chodzi. Mimo sprzeciwów siostry, złapał za jej kurtkę i podniósł ją. Biały podkoszulek cały był przesiąknięty krwią sączącą się z głębokiej rany w jej prawym boku.

· Boże – Viktor aż wstał. Najpierw Maja została porwana, a teraz to! Czuł,
że nie zdoła udźwignąć tylu problemów. Walczył z kłębiącymi się myślami.

· Viktor... Viktorze... - próbowała zwrócić jego uwagę siostra. - Weź się
w garść, chłopie. Nie pozwól, by emocje cię zdominowały... Weź głęboki wdech
i zrób to, co ci powiem... Pobiegniesz teraz do naszej bazy po Albina... Nie martw się o mnie, wszystko będzie dobrze – rozumiesz?

Viktor z trudem powstrzymywał płacz, ale przytaknął na słowa siostry.

· Dobrze... Ruszaj więc...

Trzynastolatek stał chwilę w miejscu, po czym ruszył w kierunku bazy.

· Albin!... ALBIN! - krzyczał, wpadając do bazy. Był to mały domek
z dziurawym dachem. Nie było tu zbyt wielu rzeczy, lecz czwórka mieszkańców nigdy nie narzekała. Plusem budynku był fakt, że nie rzucał się w oczy, a piwnicę połączono z kanałami, co umożliwiało szybkie przemieszczanie się.

· Albin! - powtórzył jeszcze raz Viktor.

· Tu jestem – usłyszał głos z kuchni.

· Co się stało? - na korytarzu pojawił się chudy mężczyzna o bujnych włosach. Widząc minę trzynastolatka, natychmiast spoważniał.

· Co się stało? - powtórzył Albin.

· Kasia... ranna... potrzebuje pomocy... krwawi... bardzo... - mówił chłopak, łapiąc jednocześnie głębokie wdechy.

Mężczyzna zaczął pytać o wielkość obrażeń i lokalizację miejsca, w którym jest dziewczyna. Dowiedziawszy się wszystkiego, pobiegł po potrzebne leki.
Nim wyruszył na dwór, zatrzymał go Viktor.

· Czekaj, mam iść z tobą? - zapytał.

· Nie. Zostań i przygotuj miejsce, gdzie będę mógł położyć Kasię. Zagotuj też wodę. Niedługo wrócimy – i wybiegł.

***

Viktor pościelił kanapę stojącą w rogu kuchni. Sam siedział na krześle, wpatrując się w wykrzywiony garnek z wodą. Płomienie ogniska powoli trawiły części starego stolika i osmalały boki naczynia. Trzynastolatek – mimo iż wyglądał na zamyślonego – nie myślał o niczym. Co jakiś czas wracały do niego obrazy rannej Kasi, Mai siedzącej na czarnym koniu. Mimo to nie płakał. Siedział
bez słowa, wpatrując się w ognisko.

Nagle usłyszał huk dochodzący z piwnicy. Chwycił za latarkę i powoli zszedł
na dół. W połowie schodów natknął się na Albina. Zbroczonymi krwią rękoma niósł nieprzytomną Kasię. Był wyraźnie zmęczony.

· Czy ona nie... nie żyje? - zapytał przerażony Viktor, patrząc na siostrę.

· Spokojnie, zasnęła – uspokoił go mężczyzna. - Ale jest bardzo słaba... Zrobiłeś to, o co cię prosiłem?

Albin ostrożnie położył swoją ukochaną na kanapie. Ciepłą wodą przemył jej twarz oraz ręce, po czym okrył kocem.

· Nic jej nie będzie, prawda? - zapytał Viktor, gdy dorosły usiadł obok niego.

Mężczyzna popatrzył na swoją dziewczynę. Przeniósłszy wzrok na jej brata, westchnął.

· Słuchaj... Viktorze, zachowujesz się niezwykle dojrzale, jak na swój wiek, dlatego też nie zamierzam ukrywać przed tobą prawdy... - Albin odkręcił się
w stronę chłopaka i wbił wzrok w podłogę. W głębi duszy Viktor przygotowywał się na złe wieści.

· Rana Kasi jest bardzo głęboka – kontynuował dorosły. - Udało mi się zatamować krwawienie, lecz nim to zrobiłem, straciła jej naprawdę zbyt wiele...

· Ale wkrótce stanie na nogi?

· To zależy... Nie miałem żadnych płynów dezynfekujących, by przemyć ranę, więc w grę wchodzi również ryzyko zakażenia...

· Czyli nie wyzdrowieje szybko? Ale... co będzie z Mają? Im dłużej będziemy czekać, tym bardziej nikłe szanse, że ją odzyskamy!

· Tak, Kasia mówiła, co się stało... - wspomniał Albin.

Zapanowała cisza. Viktor zaczął tępo wpatrywać się w ognisko. Podniósł wzrok, gdy mężczyzna znów podjął rozmowę.

· Bardzo ci współczuję. Wiem, jak się teraz czujesz.

· Niby skąd możesz to wiedzieć?! - wybuchł nagle Viktor. Energicznie otarł łzy
i pociągnął nosem.

· Bo sam to kiedyś przeżyłem... - powiedział po chwili Albin.

Trzynastolatek spojrzał na niego z niedowierzaniem.

· Wydarzyło się to wiele lat temu... - kontynuował. - To... to było bardzo... bardzo trudne... Nigdy o tym nie mówiłem, bo... niemal wszystko się od tamtej pory się zmieniło...

Viktor wyraźnie widział, że Albin z trudem dobiera kolejne słowa.

· Skoro to dla ciebie taki trudny temat, to dlaczego chcesz o nim mówić? - zapytał.

Mężczyzna przysunął się bliżej do nastolatka.

· Chcę ci opowiedzieć moją historię, ponieważ pokazuje ona coś... coś,
co wielu uważało za niemożliwe...

· Co takiego? - zaciekawił się Viktor.

Albin wyprostował się. Po chwili namysłu zaczął opowieść:
·  Miałem kiedyś brata...

· Miałeś brata? - zdziwił się Viktor.

· Tak, nazywał się Dorian... Zazwyczaj byliśmy zgodni, lecz... lecz pewnej nocy pokłóciliśmy się... Już nawet nie pamiętam, o co... Było to chyba bardzo ważne dla mnie, bo postanowiłem wybiec z domu i nie wrócić... Nie zaszedłem jednak daleko...  Już na pierwszym zakręcie ujrzałem przed sobą zakapturzoną postać na koniu...

· Najeźdźcę...

· Tak... Chciałem od niego uciec, ale... nie mogłem... Coś kazało mi stać
w miejscu. To samo uczucie towarzyszyło mi, gdy zaczął wyciągać w moją stronę rękę... Gdy dotknął mojej głowy... to było bardzo dziwne uczucie... jakby przeglądał moje myśli lub coś w tym stylu...

Viktor pokiwał głową.

· Gdy Najeźdźca mnie puścił, usłyszałem głos mojego brata – kontynuował Albin. - Pewnie pobiegł za mną... Lecz wtedy poczułem się niesamowicie senny
i zasnąłem... Obudziłem się w miejscu, jakby w raju... Było tam wszystko,
czego potrzebowałem.... Kolorowy świat... taki bezpieczny – zupełne przeciwieństwo rzeczywistości. Aż nie chciało się go opuszczać... Po paru dniach pojawił się tam też Dorian. Cały czas powtarzał, że musimy stąd uciekać, że to złe miejsce... Nie słuchałem go... Nie chciałem odchodzić. Było mi tam tak dobrze... Lecz za każdym kolejnym tygodniem czułem się coraz gorzej...

· Jak to gorzej?

· Sam nie wiem... Jakby coś wypompowywało ze mnie energię... W końcu dałem się namówić na ucieczkę...

· Czekaj chwilę... Ten świat – należał do Najeźdźców? Dlaczego cię
tam zabrali? Pamiętasz coś?

· Właśnie nie bardzo... Miałem wtedy zaledwie siedem lat... Niewiele pamiętam z tego okresu... Poza tym, wielu rzeczy nie rozumiałem, a gdy mój brat... gdy mój brat starał mi się to... wytłumaczyć, nie słuchałem...

Zapadła długa niezręczna dla Viktora cisza.

· No... a, udało wam się uciec? - zapytał.

Albin długo milczał.

· Prawie... Byłem zamknięty w kryjówce Najeźdźców... Otaczały ją trujące gazy... Dorian znalazł na nie sposób – wystarczyło zmoczyć zwykłą wodą bawełnianą chustkę i przyłożyć do twarzy... To niwelowało toksynę, lecz należało pamiętać, by materiał cały czas był wilgotny... W przeciwnym razie dochodziło
do zatrucia... Gdy wydostaliśmy się na zewnątrz, Dorian oddał mi jedyną chustkę. Kazał biec... Miał być tuż za mną... Zacząłem więc uciekać... Nie zastanawiałem się, gdzie... Gdy znalazłem się dosyć daleko, odwróciłem głowę... Jego jednak
nie było przy mnie...

Znowu zapanowało głuche milczenie. Viktor zupełnie nie wiedział,
co powiedzieć. Nie spodziewał się, że chłopak jego siostry mógł przejść
przez coś takiego.

· Bardzo mi przykro – rzekł w końcu.

· Tak, to... to było dosyć... traumatyczne... Jesteś chyba pierwszą osobą, której to opowiadam...

· Ale wytłumacz mi – po co? Ciężko ci o tym mówić, a ja nie wiem, do czego mógłbym odnieść twoją historię...

· Nie rozumiesz? A nie chcesz uratować Mai?

· Oczywiście, że chcę, ale nie widzę związku między... - trzynastolatek przerwał, gdyż właśnie wszystko mu się ułożyło.

· Opowiadasz mi to, – tłumaczył sobie na głos – ponieważ Dorian uwolnił cię z rąk Najeźdźców... Dokonał czegoś niemożliwego i ta historia ma być dla mnie motywacją do działania... Chcesz mi dać w ten sposób wskazówki!

· Zgadza się – pochwalił go mężczyzna. - Teraz skup się, ale tak porządnie... Opowiem ci wszystko, co pamiętam, ze szczegółami... Zapamiętuj, co się da,
być może uratuje to życie...

Albin zaczął swoja opowieść od początku. Viktor starał się zachowywać
w pamięci jak najwięcej informacji. Po niemalże dwóch godzinach, dorosły zamilkł.

· Ta kryjówka Najeźdźców jest... dosyć dziwna... i mroczna – skomentował Viktor. - Ale jestem pewien, że z twoją pomocą, uda nam się odbić Maję.

· I tu właśnie tkwi problem... - powiedział smutno Albin. - Ja nie mogę iść
z tobą.

· Co?! Ale dlaczego?

· Ta wyprawa może trwać wiele dni, jeśli nie tygodni. Nie mogę zostawić Kasi bez opieki na tak długi czas.

Trzynastolatek poczuł się głupio – niemal zapomniał o rannej siostrze.
To oczywiste, że ktoś musi zostać i nad nią czuwać. Ale, czy sam da radę?

· Nie martw się – pocieszył go Albin. - Ta wyprawa tylko z pozoru wymaga siły i stalowych nerwów. Tak naprawdę liczy się spryt i szczęście. Jeśli będziesz miał farta możliwe, że nie spotkasz na swojej drodze żadnego Najeźdźcy.

· A jeśli spotkam? Gdy dziś na jednego patrzyłem, czułem się taki... bezbronny... Nie mogłem się ruszyć... Nie mogłem zrobić nic... Nie jestem wystarczająco odważny, by się z nimi zmierzyć.

· To nie twoja wina – Albin położył dłoń na ramieniu nastolatka. - Najeźdźcy tak na nas działają... Jestem jednak pewien, że jeśli będzie trzeba, znajdziesz
w sobie siłę, by pokonać strach.

· A jeśli nie znajdę? Jeśli wszystkich zawiodę?

Mężczyzna złapał go za ramiona i obrócił w swoją stronę.

· Viktorze, myślisz, że powierzałbym ci zadanie, którego nie byłbyś w stanie wykonać? Masz w sobie więcej odwagi, niż ci się wydaje. Wierzę, że ci się uda...
Ty też uwierz.

Trzynastolatek spojrzał w oczy mężczyzny. Biła z nich nadzieja, a jednocześnie coś, co dodawało chłopakowi pewności siebie.

· No dobrze, pójdę sam, ale... jak mam się tam dostać?

· Kojarzysz może tę starą stację kolejową?

· Tak... Mam iść po torach? To faktycznie może zająć sporo czasu...

· Nie, pojedziesz pociągiem.

· Pociągiem? Ale... - Viktor był nieco zmieszany. - Jak? Lokomotywy
od dawna nie kursują.

· Jedna z nich wciąż przeciąga swoje wagony przez naszą stację.

· Przecież nie ma prądu. Jak to możliwe?

· Też chciałbym wiedzieć. Możliwe, że jest to związane z faktem, iż jeden
z przystanków znajduje się niecały kilometr od kryjówki Najeźdźców.

· Naprawdę? - chłopak nie krył zdumienia. Albin pokiwał głową.

· To dosyć dziwna sprawa – pociąg pojawia się w naszej okolicy zawsze podczas pełni księżyca, zawsze o pierwszej w nocy, zawsze jest pusty...

Viktora przeszły ciarki, chciał jednak wiedzieć, skąd chłopak jego siostry
tak wiele wie, więc zapytał.

· To opowieść na inny dzień – odparł. - Teraz powinieneś się przygotować
do swojej wyprawy.

· Zaraz, mam jechać już tej nocy? - przestraszył się trzynastolatek.

· Wyjrzyj przez okno – jest pełnia. Kolejna taka sposobność nie nadarzy się szybko. Nie martw się jednak na zapas – masz jeszcze sporo czasu... No, teraz spróbuj się trochę przespać, by nabrać energii. Spakuje ci do plecaka niezbędne rzeczy, a potem razem ustalimy plan działania.

· Nie wiem, czy dam radę zasnąć – stwierdził Viktor.

· Spróbuj... Przed tobą długa, wyczerpująca i niebezpieczna droga... Ale teraz o tym nie myśl, odpręż się, ja niedługo wrócę – Albin wstał i zniknął w piwnicy.

Viktor dopiero teraz zdał sobie sprawę, że małe ognisko na środku kuchni dawno zgasło, przez co temperatura w domku znacznie spadła. Rozpalił je
na nowo i długo patrzył w płomienie. Spokojny nastrój sprawiał, że ostatnie wydarzenia zdawały się być tylko wytworami wyobraźni. Po pewnym czasie trzynastolatek postanowił wstać. Podszedł do Kasi. Była bardziej blada niż zwykle, ale poza tym nic nie wskazywało na stoczoną niedawno walkę. Po chwili chłopak usiadł na zniszczonym i brudnym fotelu. Długo szukał wygodnej pozycji,
a gdy ją w końcu znalazł, niemal natychmiast zasnął.

***

· Viktorze... Viktorze – usłyszał przez sen chłopak. - Pora wstać. Obudź się...

Trzynastolatek otworzył oczy. Tuż nad nim pochylał się Albin. Miał nieco zatroskaną i zmęczoną minę.

· Ile spałem? - zapytał nastolatek.

· Spokojnie, masz wystarczająco dużo czasu...

Viktor otworzył szerzej oczy. Dopiero teraz przypomniał sobie o dzisiejszych wydarzeniach. Jego spokój prysł, pojawił się w zamian smutek oraz strach. Starał się jednak tego nie okazywać. Wstał i poszedł za mężczyzną. Gdy obydwaj zasiedli przy ognisku, Albin niemal natychmiast podzielił się z młodszym towarzyszem swoim planem. Viktor zadawał wiele pytań, by upewnić się, co ma robić w danej sytuacji. Później chłopak jego siostry pokazał zawartość plecaka.

· Mądrze zarządzaj zapasami wody, a latarkę używaj tylko w ostateczności – pouczył młodego Albin.

· Jasne – przytaknął chłopak. Spojrzał na zegarek. Pociąg miał się pojawić
na stacji za 45 minut.

· Powinieneś już iść – zauważył mężczyzna. - Lepiej czekać trochę dłużej
na miejscu niż przegapić okazję.

Viktor smutno pokiwał głową. Nałożył swoją starą kurtkę i narzucił plecak. Powoli udał się w kierunku drzwi, nim jednak zdążył złapać za klamkę, Albin
go zatrzymał.

· Zaczekaj, prawie bym zapomniał – zaczął grzebać w jednej z kieszeni.
Po chwili wyciągnął sfatygowaną fotografię z wyraźnymi śladami zgięć. Było
na niej dwóch chłopców – jeden mniej więcej w wieku Viktora, drugi znacznie młodszy.

· To zdjęcie... to moja jedyna pamiątka... - wydusił mężczyzna. - Chyba domyślasz się, do czego ci się przyda?

Nastolatek pokiwał głową. Przekazany przedmiot schował do kieszeni kurtki.

· Uważaj na siebie po drodze – mówił dalej Albin.

· Będę.

· Nie przegap swojego przystanku. Pamiętaj – ostatnia stacja.

· Pamiętam.

· A podczas podróży staraj się nie wychylać.

· Dobrze – mówił z rosnącą irytacją Viktor.

· Pilnuj, by chusteczki były cały czas wilgotne...

· Albinie, wiem, na co mam zwrócić uwagę – powtarzałeś mi to już kilka razy.

· Wiem... - po chwili ciszy dorosły dodał:

· Jeśli zdarzy się coś nieoczekiwanego, nie bój się improwizować.

· Mam nadzieję, że nie będę musiał.

· Ja też – odparł z troską Albin. To oczywiste, że się martwił, ale wzmagał niepotrzebnie u Viktora uczucie niepewności i strach.
· Opiekuj się dobrze Kasią – powiedział.

· O to się nie martw... Będę trzymał za ciebie kciuki – mężczyzna wymusił
u siebie grymas uśmiechu, starając się dodać nastolatkowi odwagi. Viktor również się uśmiechnął, ale tylko na moment.

W końcu nadeszła chwila wyjścia na zewnątrz. Trzynastolatek złapał za klamkę i otworzył drzwi. Owiało go zimne, wilgotne powietrze. Mgła nieco się przerzedziła, lecz wciąż ledwo co było widać. Niebo zasłaniały chmury. Chłopak będzie musiał dojść na stację po ciemku. Spojrzał jeszcze raz na Albina. Dorosły życzył  powodzenia, po czym Viktor zaczął znikać w otchłani nocy.
 Spowite mgłą ulice i ruiny domów zdawały się być dla nastolatka obce
i niegościnne. Ponadto, miał nieprzyjemne wrażenie, że ktoś go obserwuje... Starał się więc nie rozglądać na boki. Poruszał się szybko, wybierając najkrótszą drogę. Podniósł wzrok dopiero, gdy znalazł się u celu. Ominął szerokim łukiem mroczną poczekalnię i stanął na peronie. Była to zwykła platforma obok torów, bez dachu ani nawet ławek.

Chłopak rozejrzał się. Tory i odległy koniec peronu rozmywały się we mgle. Panowała głucha cisza, której nie chciał przerywać. Stał więc bez ruchu i czekał. Co jakiś czas obracał się w tył dla pewności, czy nikt za nim nie stoi. Im częściej to robił, tym bardziej się bał.

W końcu czekanie stało się nieznośne. Viktor stracił rozeznanie w tym, co się dzieje w jego głowie, a co w rzeczywistości. Pilnie wpatrywał się w odległy punkt, gdyż wydawało mu się, że ktoś tam stoi. Wtedy świat zaczął się rozjaśniać. Chłopak spojrzał w niebo. Chmury odpłynęły, a blade światło księżyca rozświetliło okolicę. Trzynastolatek odetchnął z ulgą, upewniwszy się, że tajemnicza postać jest tylko niskim słupkiem. Znów zaczął wytężać słuch. Po chwili uświadomił  sobie, że odgłosy nie są wytworem jego wyobraźni. Spojrzał w lewo. Dźwięk ewidentnie dobiegał stamtąd i z każdą chwilą stawał się głośniejszy. Viktor nie bardzo wiedział, czy ma uciekać, czy stać w miejscu.  Nim cokolwiek zdecydował, na stację wjechała lokomotywa. Ciągnęła za sobą szare wagony. Jedne bez drzwi, z powybijanymi szybami i wgnieceniami w metalowej konstrukcji. Viktora przeszedł paraliżujący dreszcz. Maszyna zwalniała, aż w końcu się zatrzymała. Dosłownie na wprost chłopaka, z nieprzyjemnym chrobotem otworzyły się drzwi (a raczej ich resztki). Mimo to trzynastolatek się wahał.

Wejść, czy nie? Potężna maszyna wyglądała okropnie. Sprawiała wrażenie, jakby miała przewozić tylko duchy. Z drugiej strony, był to najszybszy transport do kryjówki Najeźdźców. Ale co, jeśli w środku ktoś jest?

Viktor przełknął ślinę. Późna godzina, mgła i mroczny wygląd pojazdu sprawiały, że nie mógł się ruszyć. „No, weź się w garść... To jedyny sposób
na odzyskanie Mai. Ona liczy na mnie” - pomyślał Viktor i od razu poczuł się silniejszy. Powoli wkroczył do wagonu. Rozejrzał się. W środku nikogo nie było.
Ze smutkiem jednak stwierdził, że wnętrze wygląda znacznie gorzej niż się spodziewał. Usiadłszy na najlepiej zachowanym fotelu, poczuł szarpnięcie lokomotywy. Czuł się strasznie nieswojo, głównie ze względu na świecącą
przy suficie lampę – jak to możliwe, że działa skoro nie ma prądu? Chciał skupić swoją uwagę na czymś innym, lecz przez brudną, zieloną szybę ledwie co było widać, a w samym wagonie nie znajdowało się nic ciekawego. Pociąg cały czas przyśpieszał, wprowadzając Viktora w dziwny stan spokoju. W końcu całkowicie oddał się słuchaniu odgłosów pociągu. Tylko na przystankach wyrywał się
z otępienia. Bacznie obserwował wtedy drzwi, z obawą, że ktoś wejdzie. Do końca  podróży był jednak sam.

Viktor kompletnie stracił poczucie czasu. Był więc niesamowicie zdziwiony,
gdy za drzwiami pociągu ujrzał napis „PRZYSTANEK W WIERZYNIE”. „To ostatnia stacja” - usłyszał w głowie. Złapał za plecak i wyszedł.

Długa podróż sprawiła, że podczas chodzenia, chłopak czuł w nogach dziwny ból. To nie było jednak najgorsze – w powietrzu unosił się smród zepsutych jaj wyczuwalny już w pociągu. Przy ziemi snuł się zgniło zielony dym oświetlany zimnym światłem księżyca. Nastolatek rozejrzał się. Oprócz dużego napisu „PRZYSTANEK W WIERZYNIE” i zniszczonego drewnianego domku, na peronie nic nie było. Aż po horyzont świat zdawał się być całkowicie płaską powierzchnią przykrytą trującym gazem. Viktor wytężał wzrok, lecz dopiero po odjechaniu pociągu, zauważył cel swej podróży – olbrzymią, starą fabrykę otuloną dymem, nad którą wisiał blady księżyc.

Viktor długo wpatrywał się w ten straszny i monumentalny widok. W końcu doszedł do wniosku, że nadszedł czas... Zwilżył chustkę, zakrył nią usta i nos,
po czym ruszył do kryjówki Najeźdźców.

Dym unosił się aż do dwóch metrów nad ziemią. Mimo to trzynastolatek doskonale widział najwyższą wieżę budynku. Podążał w jej kierunku bardzo powoli. Chciał oszczędzać energię. Poza tym uznał, że idąc po cichu, nie zwróci
na siebie uwagi niebezpieczeństwa kryjącego się we mgle.

Po godzinie dotarł do miejsca, z którego dostrzegł główne drzwi budynku. Były naprawdę potężne i wysokie. Viktor przypatrzył się dokładniej. Coś zdawało się przy nich poruszać. Właśnie tego się obawiał. Wziął głęboki wdech i ruszył dalej. Im był bliżej dawnej fabryki, tym wyraźniej słyszał groźby i przeraźliwy płacz. Mimo to wykonywał dalej plan. Po paru minutach smętne sylwetki zauważyły jego obecność i zaczęły do niego podchodzić. Viktor stanął. Strach przenikał chłopca do szpiku kości. Nie mógł przełknąć śliny, po plecach przechodziły dreszcze,
a czoło zalał zimny pot. Postacie zbliżały się powoli, szepcząc złowrogo. Okrążyły go. Viktor widział je już wyraźnie – młode osoby, większość znacznie młodsze
od niego. Poruszały się smętnie, lecz płynnie. Miały szarą skórę oraz ubrania. Twarze i głosy zdawały się być pozbawione uczuć. Jednak najgorsze wrażenie robiły ich całkowicie czarne oczy pozbawione białek czy tęczówek. Każda para wpatrywała się prosto w przerażonego chłopaka.
„To Strażnicy – nastolatek przypomniał sobie słowa Albina. - Wywołują niemalże niepokonany strach. Jedynie Najeźdźcy są na to odporni. Nie pokonasz ich, ale istnieje szansa, że jeden ci pomoże...” Trzynastolatek skupił swoje myśli, by przypomnieć sobie jego imię. „Wypowiedz je głośno i wyraźnie – znów usłyszał w głowie głos Albina. - Nie uda ci się ukryć strachu, postaraj się jednak okazać pewność siebie”.

Strażnicy znajdowali się tak blisko. Szeptane przez nich słowa były dobrze rozumiane.

· Szu-szukaa... - starał się powiedzieć Viktor, ale trząsł mu się głos.

· Szukam D... - miał wrażenie, że szare postacie z tyłu, wyciągają swoje zimne ręce w stronę jego szyi. Po chwili poczuł na karku lodowaty dotyk.

· Szukam Doriana Kowalskiego! - krzyknął z całych sił. Sam nie wierzył,
że to zrobił. Jego głos poniósł się echem po okolicy. Postacie zamarły, jedynie
z prawej strony panował lekki szum. W pewnej chwili Viktor poczuł, że osoba
z tyłu go puszcza, obrócił się. W stronę młodzieńca zbliżał się chłopak
w podobnym wieku ze spuszczonym wzrokiem. W przeciwieństwie do innych miał bladą skórę oraz kolorowe ubranie nieco wyblakłe z powodu dymu. Jednak
gdy podniósł głowę i otworzył oczy, Viktor zorientował się, że są one takie same
jak u innych.

· Czego ode mnie chcesz? - zapytał nastolatek, świdrując przybysza spojrzeniem. Po plecach chłopaka przeszedł dreszcz, mimo to musiał odpowiedzieć.

· Chcę, abyś pomógł mi dostać się do wnętrza budynku – powiedział trzęsącym się głosem. Dorian nawet nie drgnął.

· Nie mogę ci pomóc – odparł w końcu. Fala strachu znów zalała umysł Viktora. Brat Albina zaczął się oddalać. Trzynastolatek zebrał w sobie resztki odwagi i krzyknął za nim :

· Zaczekaj! Znam twojego brata Albina!

Nastolatek się zatrzymał. Minęła chwila nim się odwrócił, a wtedy powiedział:

· Może i go znasz, ale jeśli przez to uważasz, że ci pomogę, to muszę
cię rozczarować...

Po tych słowach reszta Strażników wyciągnęła ręce w stronę obcego. Czując ich chłód, Viktor zaczął panikować.

· Musisz mi pomóc! Chcę uwolnić swoją siostrę, tak jak ty przed laty Albina.

Mówiąc to, patrzył na Doriana. Nagle szare postacie się cofnęły, a nastolatek mógłby przysiąc, że na chwilę oczy rówieśnika stały się normalne. Ale tylko
na ułamek sekundy. Wziął wdech i kontynuował:

· Ma na imię Maja. Najeźdźcy porwali ją zaledwie wczoraj wieczorem. Albin opowiedział mi, ile zrobiłeś, by go odbić. Ja również mogę poświęcić dla niej wszystko, co mam... Ale bez twojej pomocy nawet do niej nie dotrę. Proszę... Dobrze wiesz, jak się teraz czuję...

Dorian stał bez słowa.

· Mam... mam tu coś co sprawi, że sobie przypomnisz... - powiedział nieśmiało Viktor. Sięgnął do kieszeni kurtki i wyjął zgięte zdjęcie. Pokazał
je trzynastolatkowi. Albin uprzedził go, by tak postąpił, w razie gdyby jego brat
nie chciał pomóc. Fotografia powinna przywołać fale wspomnień, które wyrwą młodzieńca z otępienia.

Dorian wziął zdjęcie do ręki i długo oglądał.

· Pamiętam to miejsce – powiedział, na chwilę się uśmiechając. - Z tyłu widać nasz dom... Bawiłem się z Albinem w poszukiwaczy skarbów... Nadal lubi się
w to bawić? - zapytał. Viktor nieco się zdziwił.

· Dorian, ale wiesz, że on jest już dorosły?

Na twarzy Strażnika pojawiło się zdziwienie.

· Przecież minęło tylko kilka dni...

Viktor nie bardzo wiedział, jak to powiedzieć:

· Minęło kilka lat... Nie odczuwasz tego...

Dorian znów miał minę niezdolną do wyrażania uczuć, ale smutek zdawał się
i tak z niego wypływać.

· Dorianie, twój brat jest dla ciebie bardzo ważny... Ja czuję to samo,
jeśli chodzi o Maję. Proszę, pomóż mi ją odzyskać...

Trzynastolatek milczał.

· Nie mogę – powiedział w końcu.

· Proszę... Zrobię wszystko, by ją ratować.

Dorian ocenił przybysza wzrokiem. Viktor znowu poczuł strach.

· Pomogę ci się dostać do środka, lecz później będziesz musiał radzić sobie sam... Jesteś pewien, że tego chcesz?

Nastolatka przeszły obawy i lekka niepewność. Po chwili jednak uświadomił sobie, że to jedyny sposób... Albo się zgodzi, albo zostanie uduszony
przez Strażników... Pokiwał głową.

· Dobrze... Chodź za mną...

Dorian ruszył, a tuż za nim Viktor. Coraz bardziej zagłębiali się w dym,
lecz mimo to czuł, że reszta szarych postaci nadal go obserwuje.

Brat Albina zamierzał wprowadzić nastolatka bocznym wejściem. Szli wzdłuż wysokiej ściany, bez słowa, przez co Viktorowi strasznie dłużył się czas. Gdy byli dosyć daleko od frontowych drzwi, Dorian przerwał milczenie.

· Czy wiesz, czego się spodziewać w środku?

· Nie za bardzo – przyznał chłopak. - Albin nie umiał dobrze opisać otoczenia... - po chwili ciszy dodał:

· Mógłbyś mi o tym opowiedzieć?

Trzynastolatek nie odwrócił się. Po chwili jednak przemówił:

· Więzienie Wybranych to specyficzne miejsce... Potrzeba wielkiej determinacji, by stamtąd uciec. Każdy świat jest inny i żaden Wybrany nie chce go opuszczać...

· Zaczekaj chwilę, chyba się pogubiłem... Kim są Wybrani? Jakie światy masz na myśli? O co chodzi? Dlaczego nie chcą ich opuszczać? - Viktor czuł się zagubiony. Miał w głowie totalny mętlik, który nie chciał ułożyć się w całość.

· Za dużo pytań. Mogę powiedzieć tylko tyle, że Wybrani mają coś,
czego chce... - nagle przerwał i stanął.

· Co się stało? - przestraszył się Viktor. - Czego chce ten ktoś? Kim jest?

Dorian nie odpowiedział. Stał bez słowa naprawdę długo. Nastolatek był coraz bardziej spięty. Nagle Strażnik ruszył, nie mówiąc ani słowa. Brat Mai podążył
za nim, lecz nie zadawał już pytań.

Po kilku minutach doszli do stalowych drzwi z ostrzegawczą tabliczką. Dorian dotknął klamki, zanim jednak ją pociągnął, powiedział:

· Wybacz, że ci nie odpowiedziałem, ale nie mogę o nim mówić...

· O kim? - drążył temat trzynastolatek.

· Nie pytaj o niego... - wtedy chłopak przybrał minę, jakby czegoś słuchał. Viktor również się skupił, ale żaden głos do niego nie docierał.

· Dobrze – powiedział po chwili Dorian – spotkasz się z nim osobiście...

· Ale z kim? - nastolatek nie był pewny czy się cieszyć, czy bać...

Brat Albina otworzył drzwi, dając do zrozumienia, by rówieśnik wszedł
do środka.

Pomieszczenie wyglądało jak wielki magazyn na puste pudła. Oświetlały
je neonowe lampy pod sufitem. Oczywiście nie wszystkie – większość dawno się wypaliła, a inne mrugały, przy czym wydawały niepokojący dźwięk. Viktor rozejrzał się z przekonaniem, że dalej ruszy sam. Jednak ku jego zdziwieniu, Dorian również wkroczył do pomieszczenia.

· Chcesz mi dalej pomagać? - zapytał. Trzynastolatek nie odpowiedział. Ruszył przed siebie, po czym skręcił w prawy korytarz. Viktor został, by się trochę zastanowić. W zachowaniu Strażnika było coś niepokojącego, więc czy rozsądne jest, by dalej mu ufać? Mógł go przecież zaprowadzić do jakiejś pułapki. Z drugiej strony, po co miałby to robić? Mógł go od razu zabić... Poza tym, Viktor miał silne wrażenie, że Dorian chce mu pomóc. Ale czy jego odczucia nie są błędne?

Kroki Strażnika stawały się coraz cichsze. Trzynastolatek postanowił dogonić przewodnika, nim się zgubi. W końcu lepiej jest podjąć ryzyko niż błądzić samemu po kryjówce Najeźdźców.

Białe korytarze, które mijali, zdawały się być takie same. Mimo to brat Albina zdawał się być pewny obranej drogi. Po kilkunastu minutach szybkiego marszu, dotarli do dwuskrzydłowych drzwi.

· To tutaj – powiedział Dorian. - Jesteś gotowy?

Viktor westchnął. Przez głowę przechodziły mu najróżniejsze wizje dotyczące tego tajemniczego więzienia. Uświadomił sobie, że boi się poznać prawdę. Jednakże odwlekanie decyzji mogło tylko pogorszyć sytuację. Kiwnął niepewnie głową. Jego rówieśnik wkroczył do środka, a tuż za nim Viktor. To, co zobaczył, ani trochę nie spełniło oczekiwań przybysza.

Olbrzymia hala, niemożliwa do objęcia wzrokiem, była chyba najwyższym pomieszczeniem w budynku. Przy suficie unosiły się olbrzymie kule wyglądające jak bańki mydlane w różnych kolorach: niebieskim, żółtym, różowym i wielu innych odcieniach. Rozchodziły się po nich smugi przypominające benzynę
na wodzie. Emitowały własne, choć bardzo słabe światło. Oplatały je czarne łańcuchy o pierścieniach wielkości ręki. Ich końce przymocowano do wielkich betonowych bloków w obawie, że odlecą. Viktor stał bez słowa, nie mogąc pojąć bieżącego wypadku zdarzeń. Spojrzawszy w górę, dostrzegł, że do każdej kuli dołączona jest dziwna rura. Przewody zbiegały się w jednym miejscu i znikały
w suficie. Gdzie biegły i co transportowały?

· Skup się na tym, co ważne – przerwał jego rozmyślania Dorian, tak jakby umiał czytać w myślach. - Zostało nam niewiele czasu...

Viktor chciał zapytać, o co chodzi, czemu mają mało czasu, lecz Strażnik kontynuował:

· W każdej bańce jest jeden Wybraniec. Mieszka w świecie wytworzonym
przez jego wyobraźnię. Jeśli chcesz uwolnić siostrę, będziesz musiał ją przekonać, by dobrowolnie opuściła to miejsce.

· Dobrze, ale jak mam się do niej dostać?

· Jest tu tak wiele osób. Ich wyobraźnia działa poza bańkami. Jeśli będziesz czegoś potrzebować, skup się na tej rzeczy, a ona się pojawi.

· To przydatna informacja, ale nie o tym myślałem... Chodziło mi o to,
jak ją znajdę?... Tu jest tak dużo baniek... Jak odnajdę tę konkretną z Mają?

· Patrz na symbole.

· Co? - nastolatek kompletnie nie wiedział, o co chodzi.

· Każdy Wybraniec ma swój własny znak... Spójrz.

Viktor znów popatrzył na kule. Po chwili dostrzegł na ich powierzchni różne wzory. Czterolistna koniczyna, papierowy samolot i wiele, wiele innych. Żadna rzecz nie powtarzała się dwa razy. Kształty zdawały się być wgłębieniami
w powierzchni baniek. Były ciemniejsze i nie emitowały światła.

· Co oznaczają te znaki? - zapytał Viktor.

· Pokazują, kto jest w środku... Albin był w błękitnej bańce z brzozowym liściem – powiedział po chwili. Viktor spojrzał na niego. Znów zdawało mu się,
że jego oczy stały się na moment normalne.

· Ale ja nie znam symbolu Mai – przestraszył się nastolatek.

· Ja też nie znałem. Musisz się domyślić.

Trzynastolatek rozejrzał się. Wszystko, co widział, mogło dotyczyć jego siostry. Jak miał się zorientować?!

Znów przeniósł wzrok na Doriana. Ku swojemu zdziwieniu zobaczył, że z oczu rówieśnika płyną łzy. Tylko to wskazywało na odczuwany smutek.

· Dlaczego płaczesz? - zapytał. Strażnik spojrzał na niego czarnymi oczami, lecz nic nie powiedział.

· Przypomniały ci się dawne czasy? - pomyślał na głos.

· Nie – zaprzeczył brat Albina. Viktor zdziwił się.

· Skoro nie płaczesz z tego powodu, to dlaczego?

· Przykro mi... On kieruje moimi czynami. Mogę mówić, co chcę,
ale nie sprzeciwiać się jego woli...

Brat Mai powoli się cofnął. Zrobiło się dosyć dziwnie i znów przeszły go ciarki.

· O-o czym ty mówisz? O co chodzi? - zapytał, odczuwając coraz większy strach.

· On chce z tobą rozmawiać. Zaprowadzą cię do niego.

Viktor rozejrzał się i o mało nie zwaliło go z nóg. W oddali stali Najeźdźcy! Zaczęli powoli zbliżać się w ich kierunku.

· Co ty zrobiłeś?! - zapytał chłopak, mimo iż wiedział, że został zdradzony.

· Wybacz... Nie kieruję swoimi czynami, ale mogę dać ci radę...

Viktor rozglądał się, szukając drogi ucieczki, jednak zakapturzonych postaci było zbyt wiele. Nie dałby rady. Zerknął na Doriana, który kontynuował:

· Dowiedz się wszystkiego, co ci się przyda, zapamiętuj drogę... Jeśli będziesz chciał uciec, zrób coś nieprzewidzianego... I pamiętaj – w tym miejscu działa również twoja wyobraźnia. Wykorzystaj to.

Czwórka Najeźdźców stanęła metr od chłopaka. Reszta czekała w oddali.
Z bliska zdawali się jeszcze potężniejsi. Mieli ponad dwa metry. Płaszcz dotykał podłogi i zasłaniał stopy. Mimo tak bliskiej odległości, trzynastolatek nie mógł zobaczyć ich twarzy ukrytych w cieniu kaptura. Czuł bezsilność i strach,
taką samą, gdy jeden z nich, na jego oczach, zabierał Maję... Powinien czuć gniew. Zamiast tego spojrzał z żalem na Doriana.

· Pamiętaj o moich radach... Mam nadzieję, że uda ci się uratować siostrę – znowu jego oczy stały się ludzkie. Lekko się uśmiechnął, lecz zaraz potem odwrócił się i odszedł. Viktor chciał za nim krzyknąć. Głos jednak ugrzązł chłopakowi w gardle. Nie miał wyboru – musiał pójść z Najeźdźcami
do niego, kimkolwiek był...

Początkowy żal, który Viktor czuł do Strażnika, minął. Widać było, że nie chce, by Najeźdźcy zabrali go do swojego szefa. Ale kim on w ogóle był? W głowie nastolatka powstało wiele teorii na ten temat. Każda kolejna sprawiała, że czuł się coraz mniej pewnie. Postanowił porzucić domysły i skupić się na czymś innym. Zaczął się rozglądać, by zapamiętać drogę tak, jak radził Dorian. Nie widział jednak szans na ucieczkę, więc odkrycie kilku charakterystycznych znaków, wydawało się dla niego bezużyteczne.

W końcu, niesamowicie nużąca droga zakończyła się przy potężnych drzwiach pokrytych rdzą. Najeźdźcy, którzy podczas chodzenia nie wydawali żadnych dźwięków, równie bezszelestnie otworzyli ogromne wrota. Trzynastolatek od razu poczuł nieprzyjemny smród ropy i kurzu. Pomieszczenie oświetlały dziwne, czerwone lampy. Minęła chwila, nim Viktor przyzwyczaił się do półmroku. Dopiero wtedy zdał sobie sprawę, co się znajduje wewnątrz pomieszczenia. Zagłębiając się dalej, nie szli po podłodze, lecz nierównej udeptanej ziemi. Każdy krok wzbijał obłok pyłu, który brudził wszystko prócz kruczoczarnych płaszczów Najeźdźców. Rozglądając się na boki, Viktor zauważył wgłębienia losowo rozsypane po okolicy. Ponad nimi unosiła się para. Chłopak myślał, że to zwykłe gorące źródła. Przechodząc obok jednego z takich dołów, zajrzał do środka. Natychmiast pożałował decyzji. W środku kłębiła się biało-szara substancja o konsystencji kisielu. Powstawały w niej bąble, z których podczas pękania, wydobywał się jęk bólu i rozpaczy. Do tego nastolatek zauważył, że ciemniejsze smugi tworzą kontury twarzy, patrzących na przechodniów ze smutkiem i błaganiem o pomoc.

Viktor natychmiast odwrócił wzrok w stronę, gdzie zmierzali – do ogromnego, suchego drzewa. Niektóre jego korzenie bezskutecznie starały się przebić twardą ziemię. Z ran w korze wypływała ciemna żywica, a gałęzie były nienaturalnie wygięte. Wśród nich chłopak dostrzegł czarne łańcuchy, znacznie większe od tych, które widział wcześniej. Gdy spojrzał wyżej, zauważył w suficie wiele rur połączonych ze sobą. Domyślił się, że to te same, które widział przy bańkach.

· No proszę, kogo my tu mamy? - usłyszał gruby głos, który zdawał się dobiegać z każdej strony. Viktor zaczął się rozglądać, lecz nikogo nie dostrzegł.

· Dlaczego patrzysz na boki, skoro jestem przed tobą?

Nastolatek błyskawicznie się odwrócił, spodziewając się ujrzeć przerażającą postać. Jednak oprócz drzewa nic tam nie było.

· No, nareszcie możemy rozmawiać twarzą w twarz! - zaśmiał się gotycki głos, a po plecach Viktora znów przebiegły dreszcze.

· Ty... który mówisz... jesteś... drzewem? - zapytał trzynastolatek.

· Jesteś nadludzko bystry – odparł z ironią głos. - Tak, teraz jestem drzewem. Ale niegdyś było inaczej... Kiedyś byłem taki jak ty, czy twój poprzednik. Zaraz, jak on miał na imię? A no tak – D o r i a n – wypowiedział to imię strasznie powoli, co sprawiło, że Viktor zaczął odczuwać mdłości.

· Co mu zrobiłeś? - chciał mimo wszystko wiedzieć nastolatek.

· To, co niedługo zrobię z tobą – odpowiedział głos. Coś złapało za żołądek chłopaka. Po chwili ciszy drzewo kontynuowało:

· Idąc tu, zajrzałeś do dołu. Jak myślisz, co w nim jest?

Trzynastolatek nie odpowiedział. Starał się wymazać ten obraz z pamięci.

· Znajdują się w nim dusze Wybrańców, wybranych przez moich Najeźdźców, których zadaniem jest przyprowadzanie ludzi obdarzonych dużą wyobraźnią. Głównie są to dzieci. Następnie, umieszczają je w bańkach, gdzie same tworzą swój świat. Powstaje dzięki ich fantazji. Sam również jej potrzebuję. Dlatego systematycznie im ją „podbieram”. Gdy pewnej osobie zabiorę całą, bańka pęka,
a dziecko staje się praktycznie bezużyteczne. Dlatego umieszczam jego duszę
w jednym z dołów, by mieć władzę nad ciałem. Mogą mówić, co chcą, ale wyznaczone zadanie wykonają.

Viktor czuł odrazę do przywódcy Najeźdźców. Jak można było tak brutalnie wykorzystywać innych? Robienie z nich Strażników było przecież stokroć gorsze od śmierci! Mimo to, nurtowało go jedno pytanie:

· Po co ci ich wyobraźnia?

Wtedy, jak za wypowiedzeniem zaklęcia, z rury nad drzewem wyleciał błyszczący proszek. Wyglądał niczym mieszanina srebrnego i różowego brokatu. Podczas opadania wydawał cichy dźwięk dzwoneczków. Leciał powoli, tworząc małą chmurkę, która kierowała się tak, jakby prawa fizyki jej nie obowiązywały. Pył osiadł na jednym z pierścieni łańcuchów, który po chwili zniknął.

Przywódca Najeźdźców zaczął się śmiać, przez co Viktora ogarnął strach.

· Widziałeś? - zapytał uradowany. - Ten pyłek to właśnie kawałek wyobraźni jednego z moich więźniów. Każda kolejna porcja niszczy pierścienie łańcucha,
co przybliża mnie do zdjęcia klątwy!

· Klątwy? - powtórzył zaskoczony chłopak.

· Tak, klątwy – odparł powoli głos, już bez euforii. - Tej przeklętej klątwy!
Ale coś za coś... Dobra, dosyć tych pogaduszek. Nadszedł czas, by wzbogacić moją gwardię Strażników o jednego członka...

Viktor dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że chodzi tu o niego.

· Nie, zaczekaj! Opowiedz mi coś o tej klątwie – starał się grać na czas.

· Po co?

· Bo... bo... jestem ciekawy! - wykrztusił chłopak, czując bezsilność swej argumentacji.

· Najpierw włamujesz się do mojej kryjówki, a teraz śmiesz się sprzeciwiać? - głos brzmiał niezwykle potężnie. Viktor poczuł się strasznie mały. Krótka chwila przerwy zdawała się być kwadransem.

· A niech będzie. Od dawna nie miałem się do kogo odezwać – powiedział wesoło głos. Serce chłopaka nie wierzyło w to szczęście i starało się wyskoczyć
z klatki piersiowej. Mózg natomiast, nie był w stanie przetworzyć tej informacji,
co powodowało zawroty głowy. Mimo to nastolatek zebrał siły na odrobinę skupienia. W tej opowieści mógł być ukryty jakiś ważny szczegół.

· Wszystko zaczęło się, gdy byłem jeszcze zwykłym chłopakiem o imieniu Karol. Z pozoru nie wyróżniałem się niczym szczególnym. Wewnętrznie czułem,
że jestem stworzony do wielkich rzeczy. Nie wiedziałem jednak, jakich... Zrozumiałem to, gdy wpadła mi w ręce Księga Życzeń. Doszedłem do wniosku,
że wystarczy jedno życzenie, by cały świat upadł przede mną na kolana!
„Coś za coś” - wtedy jeszcze nie rozumiałem znaczenia tych słów... Życzyłem sobie potężnej armii oddanej mi bezgranicznie. Budzącej strach i spustoszenie,
gdzie tylko by się pojawiła. I tak powstali Najeźdźcy. Byli dokładnie tacy,
jakich pragnąłem. Jednak w zamian za spełnienie życzenia, Księga rzuciła
na mnie tę przeklętą klątwę. Zostałem przemieniony w drzewo! Moje gałęzie oplatały łańcuchy, sprawiając niewypowiedziany ból. Nakazałem Najeźdźcom ukryć mnie w bezpiecznym miejscu. Znalazłszy się w tej opuszczonej fabryce, rozkazałem moim poddanym siać na świecie spustoszenie. To dzięki nim nie ma prądu, upadły państwa, a większość ludzi uciekła, porzucając swoje domy
i miejsca pracy. Sam zająłem się studiowaniem Księgi. Starałem się znaleźć klucz do zdjęcia klątwy. I tak – w końcu mi się udało. Najeźdźcy zaczęli przyprowadzać Wybrańców, a ja korzystam z ich wyobraźni. Powoli, ale skutecznie, zaczynam przybliżać się do wolności! Gdy ostatni pierścień łańcuchów zniknie, nic nie powstrzyma mnie przed opanowaniem świata!

Viktora znów zalała fala paniki. Pierścieni w konarach było już niewiele.
Poza tym, koniec opowieści oznaczał również koniec dla niego...

· Masz przy sobie tę Księgę? - zapytał natychmiast, nie biorąc nawet wdechu.

· Oczywiście! Gdyby została zniszczona, ja i reszta osób objętych klątwą
nie miałaby szans na zdjęcie czaru! Muszę jej pilnować, aby w końcu spełnić swoje marzenie... Ach, od wielu lat z nikim nie rozmawiałem. Dziękuję,
że przerwałeś tę nostalgię. Nie myśl jednak, że ochroni cię to przed dołączeniem do moich Strażników.

Tuż po tych słowach, Najeźdźcy złapali Viktora za ramiona. Chłopaka przeszedł dreszcz, rozchodzący się od kościstych i zimnych rąk demonów.

· Nie! Zaczekaj! Proszę! Daj mi zobaczyć tę Księgę!

· Po co? Żebyś mógł ją zniszczyć?

· Nie! Ja po prostu... Historia tej książki jest niesamowita! Jak udało ci się znaleźć rozwiązanie klątwy? Było zapisane jakimś kodem? Było to trudne? Jak...? - chłopakowi skończyły się pytania. Miał w głowie totalną pustkę, a jeśli czegoś nie wymyśli, stanie się taki sam jak Dorian i wtedy nikt nie uratuje Mai.

· Ha! Zadajesz niesamowicie dużo pytań...

· Tak, bo jeśli do końca świata mam być... twoim Strażnikiem, chcę dowiedzieć się wszystkiego, co mnie ciekawi... nim to się stanie – palnął
bez namysłu. Miał jednak nadzieję, ze to wystarczy, by zyskać jeszcze trochę czasu.

· Ha! Ha! Jesteś naprawdę dziwną osobą... Dobrze, skoro tak bardzo chcesz, pokażę ci Księgę Życzeń. Jednak nawet nie myśl o zrobieniu jakiejś głupoty,
bo wtedy zafunduję ci takie męczarnie, że będziesz błagał o zostanie moim podwładnym.

Viktor zatrząsł się ze strachu. Najeźdźcy puścili go, lecz mimo to, przez dłuższą chwilę, stał w miejscu.

· Śmiało! Księga jest między moimi korzeniami – zachęcił go głos.

Wziął głęboki wdech i powoli podszedł do drzewa, na nogach z waty.
Po niespełna minucie dostrzegł wielką skórzaną książkę, ze złotymi okuciami
na rogach okładki. Podniósł ją i zaczął kartkować. Na tytułowej stronie wielkimi, ozdobnymi literami widniał napis „Coś za coś”. Na kolejnych kartach prezentowały się obrazki wywołujące dreszcze. Pod każdym znajdował się krótki wierszyk.

· Otwórz na stronie 153 – polecił głos.

Chłopak ostrożnie przerzucił kartki. Na wspomnianej stronie zobaczył wielkie drzewo, którego koronę tworzyły grube łańcuchy. Trzynastolatek dyskretnie zerknął na przywódcę Najeźdźców. Od rzucenia klątwy minęło naprawdę sporo czasu. Następnie zaczął czytać tekst pod spodem:

Potwory w płaszczach podbiły Ziemię

Ten, kto je stworzył, skazany na cierpienie

Ciało z drewna, dusza ze smoły

Na suchej ziemi głębokie doły

Gałęzie ciasno łańcuchami splecione

Tylko wyobraźnia skróci jego podłą dolę

W tekście było coś, co powodowało u czytającego uczucie niepokoju.

· Tak właśnie ukryta jest odpowiedź na pytanie o zdjęcie klątwy.
Rozszyfrowałem ją dosyć łatwo.

· To pewnie jest pan bardzo mądry – chciał się podlizać chłopak.
Na co przywódca Najeźdźców wybuchł śmiechem.

· Nawet dziesięciolatek odgadłby tę zagadkę! Coś czuję, że te twoje pytania były tylko próbą przedłużenia swojego nędznego żywota.

· Nie! Wcale nie! - zaprzeczył energicznie Viktor. Po chwili zrozumiał, że takim zachowaniem tylko potwierdził teorię Karola.

· Cóż, zobaczyłeś już Księgę Życzeń. Teraz ją odłóż i udaj się z moimi sługami...

Najeźdźcy powoli zaczęli się zbliżać. Chłopak nie odłożył jednak książki. Wpadł na szalony pomysł. Na coś niespodziewanego. Ale czy wcielić plan w życie?
Gdy się podda, zostanie Strażnikiem. Jeśli pomysł nie wypali, czeka go ten sam  los. A jeśli się uda? Przecież jest szansa. Prawda?

Nie miał zbyt wiele czasu na rozmyślania. Gdy jeden z Najeźdźców był z pięć kroków od niego, zadecydował. Zacisnął palce na Księdze i ruszył w kierunku czarnej postaci. Wskoczył na wystający z ziemi korzeń. Odbił się od niego
na wysokość dwóch metrów. Wziął zamach i uderzył Najeźdźcę w twarz. Zjawa zachwiała się i upadła na drzewo. Chłopak nie zatrzymując się, ruszył w stronę drzwi.

· Nie! Łapcie go! - wrzasnął głos na swoich podwładnych zaskoczonych nieoczekiwanym przebiegiem wypadków. Po chwili jednak zmniejszali dystans między uciekinierem.

I co teraz? Plan Viktora obejmował tylko ten jeden punkt. Co miał robić dalej? Nagle go olśniło. Zmienił kierunek i podbiegł do jednego z dołów. Ku przerażeniu Karola, cisnął Księgę w sam jego środek.

· NIE! - wrzasnął głos. - Łapcie Księgę! Wyłówcie ją, nim się zniszczy!

Viktor otworzył drzwi. Zerknął w tył. Tak, jak się spodziewał – dusze Wybrańców wciągnęły feralny przedmiot na dno. Nie pozwalały też wypłynąć Najeźdźcom, którzy jako pierwsi za nią wskoczyli. Chłopak nie zamierzał czekać na gratulacje. Wybiegł i zatrzasnął drzwi.

Błyskawicznie przemierzając długie korytarze labiryntu, zaczął dziękować
w duchu za zapamiętywanie charakterystycznych elementów otoczenia.
Mimo iż dotarł do celu – wielkiej hali z bańkami – nie zwalniał. Wiedział, że mocno rozdrażnił przywódcę Najeźdźców i wkrótce przybędą po niego posiłki. Musiał znaleźć Maję jak najszybciej. Widząc jednak różnorodność znaków, czuł,
że nie ma szans. Docierając do środka sali, miał nieposkromione uczucie, iż ktoś go obserwuje. Rozglądając się na boki w poszukiwaniu czarnych sylwetek,
nie zauważył leżącego na ziemi łańcucha. Potknął się i upadł jak długi. Wstając, zerknął w górę. Wtedy uczucie strachu minęło. Na żółtej bańce widniał złoty żółw morski – broszka Mai Znalazł ją! Był tego pewien. Nasuwało się tylko pytanie,
jak się tam dostać? Co może sobie wyobrazić, by mu pomogło? Trampolina?
Nie. Samolot? Bez przesady. Skrzydła? Tak! One będą najlepsze! Viktor skupił się na tej jednej rzeczy. Po około minucie poczuł coś na swoich plecach. Udało się! Zaczął podziwiać nową część ciała, gdy coś zwróciło jego uwagę. Oderwał wzrok od białych piór i upewnił się, że w jego stronę zbliża się wysoka postać. A skoro jest jedna, to pewnie z drugiej strony nadciągają kolejne. Nerwowo trzepotał skrzydłami. Wzniósł się w powietrze w ostatniej chwili. Tuż pod nim zebrała się spora grupa Najeźdźców czekająca na jego upadek. A niestety, Viktor czuł,
że to bardzo prawdopodobne. Z początku poruszał się po skosie, ale gdy złapał rytm, bez problemu uniósł się pod sufit. Najeźdźcy byli bezradni. Ze złością obserwowali jak nastolatek wlatuje w bańkę.

Przebijając jej powłokę, Viktora oślepiło białe światło. Zakrył więc oczy dłonią. Po chwili poczuł ciepły podmuch wiatru, o dziwnej słodkiej nucie. Zerknął
przed siebie. Spadał z dużej wysokości, nie mając już skrzydeł. Zaczął krzyczeć
i odruchowo zacisnął powieki. To koniec! Lecz mimo obaw, upadł na coś bardzo miękkiego. Odbił się kilka razy, a następnie przeturlał po czymś w rodzaju dywanu. Otworzył oczy. Leżał na bardzo gęstej trawie. Biorąc wdechy wyraźnie czuł miętę, której ewidentnie nie mógł dostrzec. Przyłożył nos do trawy.
To ona tak pachniała! Mimo dowodów dostarczanych przez węch, postanowił skorzystać z innych zmysłów, by się upewnić. Urwał źdźbło i włożył do ust.
Im dłużej je przeżuwał, tym stawało się bardziej gumowe. To miętowa guma
do żucia! - stwierdził, po czym wypluł dziwną roślinę. Wstał i rozejrzał się.
Tuż za nim leżały olbrzymie pianki. Obok nich ciągnęła się ścieżka usypana
z drobnych, cytrynowych cukierków. Nie widząc innej drogi, Viktor ruszył naprzód, licząc, że niedługo natknie się na Maję. Pokonawszy kilka pagórków, cytrynowa dróżka natrafiła na most łączący brzegi małego stawiku. Nie byłoby 
w tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, że zrobiony był on z żółtej włóczki. Wyglądał niesamowicie i – wbrew pozorom - był stabilny oraz wytrzymały. Stojąc w jego najwyższym punkcie, nastolatek zerknął w dół. Woda była krystalicznie czysta.
Wśród drobnych roślin pływały kolorowe rybki. Jego uwagę przykuła jednak mała postać siedząca na liściu lilii. Ciało i ubranie kobietki tworzyła woda. Osoba, patrząc w odległy punkt, przeczesywała ręką włosy.

· Przepraszam – odezwał się nieśmiało chłopak. Chciał zapytać stworzenie
o miejsce przebywania Mai, lecz kobieta zobaczywszy go, natychmiast wskoczyła do wody i znikła.

***

Najeźdźcy stanęli pod suchym drzewem z opuszczonymi głowami.

· Jak to wam uciekł?! - pytał wściekły głos. - To zwykły, chuderlawy szczeniak, a was było kilku potężnych demonów!

Postacie w płaszczach nic nie odpowiedziały.

· Uch, ten dzieciak dolał sporo oliwy do ognia... ale skoro tak bardzo chce odnaleźć siostrę, to niech spróbuje. Dziewczyna ma naprawdę olbrzymią wyobraźnię. W jej świecie jest wiele pokus, które bez problemu przyćmią umysł tego młokosa. Nie uda mu się jej uwolnić, a gdy to sobie uświadomi będzie
już za późno. Bańka pęknie i będzie musiał patrzeć jak wrzucam duszę
tej dziewczyny do dołu!

Zaniósł się złowrogim śmiechem, po czym przemówił do Najeźdźców:

· A dla was, matoły, mam kolejne zadanie. Księgę Życzeń dało się uratować, uświadomiło mi to jednak, że będąc już u szczytu, niespodziewany wiatr może nas strącić w przepaść. Dlatego nie zamierzam czekać dłużej niż to konieczne,
będąc tak blisko sukcesu. Zbierzcie pozostałych Najeźdźców i ruszajcie w świat. Przynieście mi tylu Wybrańców, ilu zdołacie. Nie przerywajcie tej pracy,
póki nie zbraknie miejsca w hali.

W tym samym czasie Viktor doszedł do sporego miasteczka. Domy przypominały kamienice przy ulicy Aleksandra, tyle że były zadbane i kolorowe. Pod każdym oknem wisiały doniczki z kwiatami, a na drzwiach wymalowano napisy typu: „Wchodząc do środka, wnieś swój uśmiech” czy „Jeśli to czytasz, życzę miłego dnia”. Nie tylko zdania były przesadnie miłe. Mieszkańcy – ludzie wzrostu Mai, w niesamowicie kolorowych ubraniach – cały czas się śmiali
i pozdrawiali mijane osoby. Będąc w ich towarzystwie, Viktor czuł się strasznie nieswojo. Nie wiedział, czy przyczyną tego jest empatyczne zachowanie tubylców, czy niepokój o powodzenie misji.

Podszedł do starszego pana o długiej brodzie, z pytaniem o miejsce przebywania Mai. Wtedy przez jego głowę przebiegła myśl, że mieszkańcy mogą nie wiedzieć, kim ona jest. Młodsza siostra wymyśliła ten świat, ale wcale nie musiała być jego częścią. Mimo wątpliwości, warto było zapytać.

· Przepraszam... Szukam Mai – dziesięcioletniej dziewczynki. Włosy ma gdzieś dotąd, bardzo lubi różowy kolor, a do bluzki przypiętą ma broszkę w kształcie żółwia morskiego. Znasz ją może?

Staruszek zamyślił się.

· Zaraz, zaraz... Masz na myśli Wielce Cudowną i Niesamowicie Niezwykłą Księżną Królową Maję?

· Ee... chyba tak – odparł niepewnie chłopak zaskoczony tak długim przydomkiem.

· Ależ oczywiście, że znam! Kto by nie znał Wielce Cudownej i Niesamowicie Niezwykłej Księżnej Królowej Mai? To bardzo dobra władczyni... Jej królestwo rozciąga się od Wielkich Jezior Lemoniady po Nieprzebytą Pustynię Kacała.
Za jej panowania nikt nie cierpi głodu ani wojen. Wszyscy są szczęśliwi i dumni, że przyszło nam żyć podczas rządów Wielce Cudownej i Niesamowicie Niezwykłej Księżnej Królowej Mai!

· To fajnie, ale... Wiesz, gdzie ona jest?

· Wielce Cudowna i Niesamowicie Niezwykła Księżna Królowa Maja mieszka w swoim Pałacu z Czekolady. Jeśli chcesz, mogę cię do niego zaprowadzić.

· Nie, dziękuję. Wystarczy, że pokaże mi pan kierunek.

· O nie, nie, nie... Najważniejsza zasada w tym królestwie to: „Pomagaj podróżnym w dotarciu do celu”. Ty jesteś podróżnym, dlatego pomogę ci dojść
do celu.

Chłopak starał się wytłumaczyć, że woli dotrzeć sam, lecz staruszek nie dał się odciągnąć od zamierzenia. 

Idąc uliczkami miasta, nastolatek widział wiele niesamowitych rzeczy.
Jego szczególną uwagę przykuły powozy w kształcie dyń, ciągnięte przez białe jednorożce. Oprócz nich i niskich ludzi, miasto pełne było innych niesamowitych stworzeń. Wszystkie, mimo swej dziwaczności, wyglądały przyjaźnie.

Po pół godzinnym spacerze, Viktor i starszy pan dotarli do celu. Pałac był olbrzymi. Łączył wszystkie rodzaje czekolady, jakie znał chłopak. Co ciekawe,
nie topiła się ona pod wpływem wysokiej temperatury i silnie świecącego słońca. Gdy tylko zbliżyli się do wrót ozdobionych orzechami laskowymi, podeszło do nich dwóch rycerzy. Byli oni mieszaniną lwa i foki, co według nastolatka, nie wyglądało najlepiej.

· Kto idzie i dlaczego chce się dostać do pałacu? - zapytał jeden z nich.

· Ja jestem zwykłym mieszkańcem Bajer Landu, a to jest brat Wielce Cudownej i Niesamowicie Niezwykłej Księżnej Królowej Mai – Viktor.

Strażnicy wyglądali na zaskoczonych, ale szczęśliwych. Ich radość prysła jednak, gdy zza wrót wyszła postać o imieniu lord Żyrafdor. Była to żyrafa poruszająca się na dwóch nogach, nieco większa od Viktora. Jego duma oraz strój przypominający sędziowską tunikę z dużą ilością falbanek, świadczyły o ważnej funkcji w królestwie.

· Panowie, zachowajcie czujność – zwrócił się do rycerzy. - Nie możemy być pewni, że ten osobnik jest bratem Wielce Cudownej i Niesamowicie Niezwykłej Księżnej Królowej Mai. Może on tylko udawać pokrewieństwo z naszą władczynią, by wcielić w życie jakiś niecny spisek.

· Nie, ja mówię prawdę. Naprawdę jestem starszym bratem Mai. Chcę z nią porozmawiać – tłumaczył chłopak.

· O tym, czy jesteś spokrewniony z Wielce Cudowną i Niesamowicie Niezwykłą Księżną Królową Mają, zadecyduje sama Wielce Cudowna
i Niesamowicie Niezwykła Księżna Królowa Maja! A teraz za mną.

Lord Żyrafdor ruszył, dając znak, by straże eskortowały za nim przybysza.

Wnętrze pałacu było przytulne, lecz wręcz nieznośnie kolorowe. Idąc
po schodach ze szkła na wyższe piętro, Viktor nie mógł się oprzeć wrażeniu,
że zaraz stopnie pękną i wszyscy spadną. Po pokonaniu wielu korytarzy i kilku pomieszczeń, lord zatrzymał się przed drzwiami z piasku, ozdobionymi muszelkami. Zapukał w jedną z nich. Z wnętrza dobiegł cichy głos, po czym lord wkroczył do środka.

· O Wielce Cudowna i Niesamowicie Niezwykła Księżno Królowo Majo,
czy moja nikła postać może przeszkodzić, choć na chwilę? - zapytał Żyrafdor, kłaniając się nisko.

· Ależ, oczywiście. O co chodzi?

· Dosłownie przed chwilą, obok frontowych wrót pojawił się ten chłopak...

Foko-lwy wprowadziły trzynastolatka do pomieszczenia. Wśród kolorów dominował żółty i różowy. Po lewej stał długi stół. Po przeciwnej stronie, olbrzymie łóżko z niezliczoną ilością poduszek. Naprzeciw okna znajdowało się biurko
oraz obrotowy fotel tak wysoki, że zasłaniał siedzącą w nim osobę. Viktor dostrzegł tylko małą rączkę rysującą na kartce czerwoną kredką.

· Uważa on – kontynuował Żyrafdor – że jest pani bratem.

Osoba w fotelu przestała kolorować. Obróciła się i nastolatek był już pewien,
że to jego siostra. Co prawda, nieco inna niż ostatnio: zwykłe ubranka przemieniły się w suknię z dużą ilością koronek i błyskotek. Na głowie miała błyszczący diadem ze złotym żółwiem morskim w centrum, a włosy splecione w pokaźną fryzurę.

· Viktor! - krzyknęła cienkim głosem, po czym zerwała się z krzesła i mocno przytuliła.

· A więc ten przybysz mówił prawdę... - stwierdził lord Żyrafdor. - Cóż panowie, chyba nie jesteśmy tu potrzebni – zwrócił się do straży. Gdy zamknęli
za sobą, drzwi Maja uwolniła brata z uścisku i powiedziała:

· Ach, nawet nie wiesz, jak się cieszę, że tu jesteś...

· A ty nie wyobrażasz sobie, jak wiele niebezpieczeństw musiałem pokonać, by dotrzeć do ciebie.

· Niebezpieczeństw? - zdziwiła się dziewczynka. - W moim królestwie nie ma niebezpieczeństw. Mieszkańcy mojego państwa są dobrzy i mili... Czemu byłeś
w niebezpieczeństwie?

Viktora ogarnęło to samo uczucie, co siostrę.

· Nie pamiętasz? Najeźdźcy cię porwali. Ich wódz wykorzystuje twoją wyobraźnię, by zdjąć swoją klątwę! Musimy stąd uciekać nim będzie za późno!

Pociągnął dziewczynkę w stronę drzwi, ta jednak wyrwała rączkę z jego dłoni
i się cofnęła.

· O czym ty mówisz? W moim królestwie nie ma Najeźdźców. Nie ma się czego bać.

· Maju, ten świat powstał tylko na potrzeby ich dowódcy... Zabiera ci w ten sposób wyobraźnię! Jeśli ze mną nie pójdziesz, zostaniesz jego Strażnikiem!

Siostra spojrzała na niego z niekrytym podejrzeniem.

· Czy ty nie zjadłeś za dużo trawy miętowej? Powtórzę jeszcze raz: w moim królestwie nie ma Najeźdźców!

· Oni są poza twoim królestwem! I są jeszcze groźniejsi, niż jakby byli tu!

Maja westchnęła. Klasnęła w ręce, a wtedy z pobliskiego regału wyleciał biały obrus, który przykrył stół. Tuż za nim pojawiły się talerze i sztućce.

· Co ty robisz? - Zapytał Viktor. - Nie rozumiesz, że to naprawdę poważna sprawa?

· Rozumiem, że chcesz mi opowiedzieć długą historię... - mówiła jego siostra siadając na krześle. Wtedy talerze pokryły się wyśmienitym jedzeniem, kusząc swoim zapachem i wyglądem.

· W moim królestwie jest taka zasada – kontynuowała dziewczynka. - „Jeżeli twój gość zamierza opowiedzieć ci długą historię, poczęstuj go czymś dobrym”.

To było najgłupsze prawo, o jakim do tej pory słyszał chłopak.

· Na co czekasz, braciszku? Jedz, póki ciepłe. A ja będę słuchać twojej opowieści.

Viktor nie był pewny. Nie chciał przebywać w tej bańce dłużej niż to konieczne. Ale od wielu godzin nie miał nic w ustach, a dania wyglądały tak apetycznie... Może warto zrobić przerwę w celu nabrania sił? Poza tym, jeśli Maja wysłucha jego historii, nabierze chęci do opuszczenia swojego więzienia...

Minęło osiem dni. Królowa wysłuchała opowieści brata, lecz wyglądało na to,
że nie wzięła jej na poważnie. Zachowywała się dokładnie tak, jak opisywał Albin. Viktora zaczęło to mocno irytować. W końcu nie wytrzymał. Podczas jednego
balu, gdy w pałacu było naprawdę sporo gości, wyrzucił to, co leżało mu na sercu.

· Maja, mam tego dosyć! Z każdym dniem bledniesz, stajesz się słabsza... Kiedy do ciebie dotrze, że to, co mówiłem, jest prawdą?

Na sali zapanowała cisza. Wszyscy zwrócili wzrok w stronę rodzeństwa.

· Viktor – odpowiedziała szeptem Maja – to nie jest tak, że nie wierzę.
Po prostu nie mogę zostawić swoich poddanych bez opieki.

· Zrozum, ty nie masz poddanych! Wymyśliłaś ich! Oni nie istnieją!

Po sali przebiegł pomruk niezadowolenia oraz oburzenia.

· Nieprawda – dziewczynka, aż wstała z tronu.

· Czyżby? Jesteś tego pewna?

· Tak!

· A ja nie! Wiem, że to fikcja! Kiedy dotrze to też do ciebie?

· Em em – usłyszeli chrząknięcie. Był to lord Żyrafdor.

· Skoro nie mogą państwo dojść do porozumienia, niech sprawę rozstrzygnie Sędzia Najwyższy – zasugerowała żyrafa. Rodzeństwo, czując, że to jedyna droga, zgodziło się.

Sala sądowa wyglądała inaczej niż spodziewał się Viktor. Podłoga pokryta miękkimi dywanami. Tuż przed mównicą dla sędziego stał stół ze szklanym blatem. Dosunięte do niego były dwa fotele, na których siedział on i Maja. Za nimi ciągnęły się rzędy ławek, gdzie zasiadło wiele magicznych stworzeń.

· Proszę usiąść wygodnie, na salę wkracza Sędzia Najwyższy – rozległ się głos obok drzwi bocznych. Zaraz potem wyszedł z nich gruby i wysoki niedźwiedź
z niebieskim irokezem na głowie. Tuż za nim dreptał mały ludek z dużym dzbanem. Sędzia usiadł za mównicą. Jego sługa nalał do znajdującej się nieopodal miski żółtą ciecz. Nastolatek domyślił się, że to miód, choć wcale na to nie wyglądał. Gdy niedźwiedź zjadł, przemówił:

· Rozpoczynam rozprawę między Wielce Cudowną i Niesamowicie Niezwykłą Księżną Królową Mają, a jej bratem, jak on miał... - Sędzia pochylił się
nad notatkami. - A tak, Viktorem.

Irytacja chłopaka osiągnęła poziom krytyczny. To miał być ten Sędzia Najwyższy, który rozstrzygnie co jest prawdą, a co fikcją?

· Nie przedłużając, jako pierwszy niech zabierze głos obrońca Wielce Cudownej i Niesamowicie Niezwykłej Księżnej Królowej Mai.

Po tych słowach obok mównicy pojawił się lord Żyrafdor.

· Sędzio Najwyższy oraz wszyscy mieszkańcy tego królestwa, oświadczam,
iż prawdę zawsze ma Wielce Cudowna i Niesamowicie Niezwykła Księżna Królowa Maja. Tak więc, nie widzę powodu, by podawać jakieś inne argumenty. Dziękuję.

Viktor uśmiechnął się. To wszystko? Koniec bez ukazania jakichkolwiek dowodów? Nastolatek sądził, że wygrana już jest jego. Lecz wbrew jego oczekiwaniom, sędzia rzekł:

· Faktycznie, trzeba się z tym zgodzić. Rozprawę uważam za zakończoną.

Nim uderzył młotkiem w mównicę, Viktor krzyknął:

· Ej zaraz, a ja? Gdzie mój obrońca?

· Ty nie masz swojego obrońcy – odparł powoli niedźwiedź.

· Ale jak to? Ona miała! Ja też mam do tego prawo!

· Cóż, możesz wybrać swojego obrońcę, pod warunkiem, że się zgodzi.

Chłopak przebiegł wzrokiem po sali. Postacie nie były zachwycone i wyraźnie dawały znać, że nie zamierzają go bronić.

· Nie widzę chętnych – stwierdził Sędzia – tak więc rozprawa jest...

· Nie, chwilę! - znów przerwał Viktor. - Skoro nikt nie chce mnie bronić, zrobię to sam.

· Proszę bardzo. Masz pięć minut.

Nastolatek wstał, nie tracąc czasu. Gdy stał pod mównicą, postanowił
nie zwracać się do wszystkich, lecz do tej, którą chciał przekonać.

· Maju... Świat, w którym się teraz znajdujemy, jest cudowny, przyznaję. Ale... to tylko marzenie. Wróć wspomnieniami w przeszłość. Rzeczywistość
jest zupełnie inna... Oprócz miłości i przyjaźni jest tam również zło i strach.
To smutne, ale taka jest prawda... Pamiętasz, jak ci to kiedyś tłumaczyłem?
Bez ciemności nie byłoby światła, tak samo jak bez kłótni nie byłoby zgody... Świat, w którym nie ma sprzeczności, nie może istnieć!

Maja patrzyła na brata inaczej niż do tej pory. Chyba zaczynała rozumieć. Lord Żyrafdor również to zauważył.

· Zaraz, zaraz... Ty chcesz przekonać naszą wspaniałą królową, by udała się do świata pełnego cierpienia? Ha! Przecież nikt nie opuści krainy dostatku
i pokoju na rzecz świata, o którym mówisz!

· Ja bym opuścił. A wiesz dlaczego? - zwrócił oczy ku Mai. - Bo tylko w takim świecie można zrozumieć, czym jest prawdziwa miłość i poświęcenie... Ja i ty
nie raz doświadczyliśmy trudnych chwil, ale to tylko pomogło nam zrozumieć,
jak bardzo nam na sobie zależy. Tak samo z poświęceniem – gdybym nie czuł tęsknoty za tobą, nie ruszyłbym w niebezpieczną podróż, by cię odzyskać. Żaden świat nie jest idealny i ten rzeczywisty, i ten wymyślony. Ale tam, gdzie żyliśmy
do tej pory, mamy możliwość uczenia się na własnych błędach oraz możliwość decyzji wyboru strony, po której staniemy – tej dobrej bądź tej złej...

Dziewczynka wstała i podeszła do brata.

· Ja... chyba już widzę różnicę między prawdą a fikcją. Boję się jednak wybrać...

· Dlaczego? - zapytał nastolatek.

· A co jeśli zło wygra i zawładnie rzeczywistością?

· Maju, siostrzyczko, wojna między dobrem a złem trwa od wieków. Bardzo prawdopodobne, że kiedyś jedna ze stron przechyli szalę na swoją stronę...
Jeśli chcesz, by panowało dobro, nie możesz uciekać w świat marzeń. Musisz działać, by świat stawał się lepszy... A najlepiej jest to robić razem... - złapał siostrę za dłoń. Na sali wybuchły krzyki oburzenia.

· Królowo, zmieniłaś stronę konfliktu? Tak nie można! To ja decyduję, co jest prawdą! - krzyczał Sędzia.

· Viktorze, – powiedziała cicho Maja – pójdę z tobą, jeśli obiecasz mi jedną rzecz...

· Jaką?

· Że nigdy mnie nie zostawisz... Boje się zostać sama w rzeczywistości...

· Nie bój się, obiecuję...

Rodzeństwo przytuliło się. Na to magiczne stworzenia zaczęły ryczeć i warczeć. Nie były już takie potulne.

· Sędzio Najwyższy, moi drodzy poddani – zwróciła się do tłumu Maja. - Cieszę się, że mogłam być waszą królową, choć przez tak krótki czas. Nie mogę jednak pozostać nią na zawsze... Dlatego też będziecie musieli znaleźć kogoś innego na moje miejsce...

· Królowo! Nie podejmuj pochopnych decyzji... - mówił Sędzia. - Możesz się jeszcze wycofać z tej decyzji...

· Przykro mi, ale podjęłam już decyzję.

Dziewczynka zdjęła z głowy diadem i rzuciła go na podłogę. Viktor nie mógł opanować radości. Przytulił siostrę, dziękując za zaufanie.

Ich radość szybko jednak przemieniła się w niepokój. W sali gwałtownie spadła temperatura. Od leżącego na ziemi diademu rozchodził się cień, który zmieniał wesołe kolory w intensywną czerń. Dotyczyło to również stworzeń – zmieniały się w przerażające koszmarne stwory. Działo się to niesamowicie szybko. Maja patrzyła na przebieg ostatnich wypadków z przerażeniem. Jedynie Viktor zachował zimną krew. Złapał siostrę za rękę i pociągnął w kierunku wyjścia. Potwory ruszyły za nimi.

Na zewnątrz panował półmrok rozświetlany dziwnym, nie wiadomo skąd pojawiającym się czerwonym światłem. Czerń rozchodziła się z różnych miejsc. Sprawiało to, że świat zdawał się zupełnie innym miejscem. Maja pozbyła się
pierwszego szoku. Biegła z bratem między budynkami. Był to prawdziwy labirynt. Viktor nabrał cichej nadziei, że zgubią pościg. Jego radość była jednak przedwczesna. Nie wiadomo skąd, pojawił się nad nimi wielki kruk. Chłopak rozpoznał go – to ten sam, który wleciał mu w twarz, gdy chciał uratować Maję przed Najeźdźcą. Leciał nad nimi, głośno kracząc. Nie było więc mowy o zgubieniu pościgu. Na domiar złego, przed uciekającymi pojawiła się nagle wysoka ściana. Potwory już odcięły im drogę odwrotu. Byli w pułapce.

Kruk usiadł na jednej z bestii. Te zaczęły powoli podchodzić. Maja przylgnęła
do brata. Czując zbliżający się koniec, Viktor spojrzał w niebo. Modlił się
w duchu, by coś im pomogło. Ku jego zaskoczeniu, spomiędzy czerwonych chmur wyleciała jasna plama światła. Zbliżała się w ich stronę z bardzo dużą prędkością. Czyżby to meteoryt? Jeśli tak, to zabije nie tylko potwory, ale i nas! - pomyślał nastolatek.

Kula światła była już naprawdę blisko. Viktor przypatrzył jej się dobrze. To nie meteoryt... tylko olbrzymi żółw morski! Nastolatek nie dowierzał swoim zmysłom. Złote zwierzę zwolniło. Jego światło sprawiło, że wrogie istoty zamieniły się w pył. Jedynie czarny kruk zdołał odlecieć na czas.

Maja podniosła wzrok.

· Żółw Broszka! - krzyknęła uradowana i podbiegła do stworzenia. Nastolatek chciał ją powstrzymać. Co jeśli on też jest zły? Szybko jednak odrzucił tę obawę. Złoty żółw nie wyglądał jak inne stwory...

· Viktor, chodź tu – powiedziała Maja, włażąc na grzbiet stworzenia.

· Jesteś tego pewna? - zapytał trzynastolatek.

· Nie bój się. Żółw Broszka chce nam pomóc. Prawda?

Zwierzę powoli kiwnęło głową.

Gdy chłopak siadł obok siostry, jej złoty przyjaciel zaczął się unosić. Znajdując się blisko powierzchni bańki, rodzeństwo przylgnęło do jego skorupy. Żółw chwycił w pysk sferę, po czym szarpnął. Bańka pękła, zamieniając się w czarną maź. W tym samym momencie złote zwierzę gwałtownie się zmniejszyło. Znów stało się zwykłą broszką. Viktor i Maja zaczęli spadać. Dziewczynka zakryła oczy. Chłopak nie mógł sobie na to pozwolić – skupił całą swoją swoją energię
na rzeczy, która mogła im uratować życie.                               

Zamiast na twardą podłogę, rodzeństwo wylądowało w środku dmuchanego zamku.

· Jak to możliwe? - zapytała dziewczyna.

· Nie ma czasu na wyjaśnienia. Chodź!

Trzynastolatek obawiał się, że zaraz mogą wyskoczyć na nich Najeźdźcy.
W końcu mocno zalazł ich dowódcy za skórę. Rodzeństwo powoli przebyło halę. Nim wyszli na korytarz, nastolatek uprzedził siostrę o niebezpieczeństwie. Jednak mimo obaw, po drodze nie napotkali żadnego wroga. I to było bardziej niepokojące, niż gdyby była ich tu cała chmara.

***

Viktor obudził się w wygodnym łóżku. Leżąc na plecach, przypomniał sobie wydarzenia z poprzedniego dnia: Gdy bez większych przeszkód, on i Maja wydostali się z kryjówki Najeźdźców, zaczęli zagłębiać się w zieloną mgłę. Szybko jednak stracili orientację, a na dodatek kończyła im się woda do nawilżania chust. Zapewne byłoby po nich, gdyby nie pewna grupa... Czterech uzbrojonych mężczyzn wyskoczyło nagle z ciemności. Viktor do tej pory nie dowiedział się,
co tam robili... Oni jednak żądali gruntownych wyjaśnień. Z początku podeszli
do opowieści nastolatka sceptycznie. W końcu jednak zmienili zdanie. Gdy nabrali zaufania do dzieciaków, przedstawili się jako Rycerze Podziemia. Tłumaczyli,
że jest to organizacja walcząca z Najeźdźcami. Postanowili pomóc napotkanym nieletnim. Zaprowadzili więc Maję i Viktora do swojej kryjówki. Była to stara stacja metra z zabezpieczonymi wejściami. Dopiero wtedy, nastolatek zdał sobie sprawę z wielkości tej organizacji – w środku było chyba ze dwieście osób. Każdy dobrze uzbrojony i wyszkolony. Nie brakowało jedzenia ani drewna na opał... Naprawdę dobrze zorganizowana grupa... Jej szefem był niejaki Igor. Gdy tylko dowiedział się o dwójce uciekinierów z kryjówki Najeźdźców, poprosił o ponowne opowiedzenie całej historii z podaniem istotnych szczegółów. Podczas tej rozmowy, Viktor wspomniał o Kasi i Albinie. Członkowie Rycerzy Podziemia dołożyli wszelkich starań, by sprowadzić parę do kryjówki jeszcze tego samego dnia. Nastolatkowi spadł kamień z serca, gdy okazało się, że w ranę nie wdało się zakażenie i jego starsza siostra powoli staje na nogi. Minie jednak sporo czasu nim odzyska pełnię sił, więc na razie została objęta opieką lekarską, w tutejszym mini-szpitalu. Wszystko zdawało się wrócić do normy, a nawet lepiej! Lecz mimo sprzyjających okoliczności, Viktor miał dziwne przeczucie, że to tylko cisza przed burzą...

Po śniadaniu Igor zwołał zebranie najważniejszych osób w organizacji.
Co dziwne, Viktor również miał się tam pojawić. Siedząc na chybotliwym stołku przy owalnym stole z niecierpliwością czekał, aż wszyscy wezwani zajmą swoje miejsca. Gdy to nastąpiło, szef Rycerzy Podziemia rozpoczął posiedzenie
bez zbędnego przedłużania:

· Moi drodzy, równo dziewięć dni temu Najeźdźcy zwiększyli wydajność swojej pracy... Codziennie znika kilkanaście osób. Jak wiemy, ich wyobraźnia służy per Karolowi – przywódcy Najeźdźców – do zdjęcia swojej klątwy. Gdy to nastąpi, może zrobić się naprawdę nieciekawie...

Nastała znacząca cisza.

· Skoro Najeźdźców nie ma w kryjówce, może moglibyśmy zaatakować ich dowódcę i zniszczyć tę całą Księgę? - zaproponował żywo jeden z gości.

· Rozważyłem tę opcję, Patryku i z żalem muszę stwierdzić, że na to jest
za późno... Karol ma już tylu więźniów, że może się uwolnić w każdej chwili. Nawet teraz... Nie będziemy ryzykować potyczki z najpotężniejszą istotą na świecie. By to zrobić, musimy dysponować równie potężną siłą...
I na tym właśnie opiera się plan, który opracowałem tej nocy...

Zebrani popatrzyli po sobie, nie wiedząc, co ich dowódca ma na myśli.

· Do pokonania Karola zamierzam wykorzystać Księgę Życzeń – oświadczył Igor. Po sali przebiegł szept obaw.

· Ale, szefie... My nawet nie wiemy, jak ta Księga działa – powiedział na głos jeden z gości.

· Dlatego właśnie, jest z nami ktoś, kto wie więcej na ten temat.

Skierował oczy na Viktora, co po chwili uczyniła również reszta.

· Ja? - zapytał nieśmiało trzynastolatek.

· Tak – przyznał Igor. - Opowiedz nam jeszcze raz o tej Księdze.

· Cóż... Karolowi bardzo na niej zależy... Gdy ktoś ją zniszczy, objęci klątwą nie będą mogli jej zdjąć...

· To już wiemy. Opowiedz coś o jej działaniu.

· Ee... W sumie, nie wiem za wiele... Chyba wystarczy tylko wypowiedzieć życzenie... Potem, gdy marzenie się spełni, na korzystającego z Księgi spada klątwa. By ją zdjąć, należy przeczytać treść pod obrazkiem... Tam jest ukryta odpowiedź, jak pozbyć się zaklęcia...

Zebrani znów popatrzyli po sobie.

· Klątwa?

· Jaka klątwa?

Pytali między sobą.

· Każda jest inna – kontynuował nastolatek. - Nie wiem, jaka może być kolejna...

· A życzenie? Są jakieś ograniczenia? - dopytał Igor.

· Chyba nie – odparł po namyśle pytany.

Dowódca Rycerzy Podziemia pokiwał głową. Widać było, że się nad czymś zastanawia.

· To wszystko, co wiesz? - zapytał. Viktor kiwnął głową.

Nikt nie miał więcej pytań, więc Igor przeszedł do omawiania swojego planu. Było w nim tyle szczegółów, że trzynastolatek nie mógł się zorientować. Zapamiętał więc tylko najważniejsze punkty:

Gdy tylko przywódca Najeźdźców się uwolni, członkowie Rycerzy Podziemia,
pod dowództwem Igora, ruszą na polanę za miastem. Tam ma się rozegrać wielka bitwa. Podczas potyczki mniejsza grupa Rycerzy wtargnie do opuszczonej kryjówki. Po dłuższej dyskusji Igor postanowił, że będzie w niej brał udział również Viktor. Jego zadaniem będzie zaprowadzenie reszty do miejsca przechowywania Księgi. Gdy już ją zdobędą, wrócą na pole bitwy. Wtedy pewna osoba wypowie życzenie, czym zlikwiduje Najeźdźców oraz ich dowódcę.

· Pytanie tylko, kto będzie tym śmiałkiem? - zapytał szef Rycerzy
po omówieniu ostatniego punktu. Nikt nie odpowiedział. Zebrani patrzyli w stół. Nagle jeden z nich podniósł pewny siebie wzrok. Wstał i oświadczył:

· Dowódco, ja podejmuję się tego zadania. Nie boję się. Jeśli dzięki temu,
na Ziemi zapanuje pokój, jestem gotów się poświęcić.

Igor podszedł do mężczyzny i klepnął go w ramię.

· Patryku, jesteś z nami niemal od początku organizacji... Wierzę,
że perfekcyjnie wykonasz to zadanie. Jesteś jedną z niewielu osób, którym ufam bezgranicznie...

Po spotkaniu dorośli rozeszli się, by przygotować broń i ludzi na nieuniknioną walkę. W pokoju został tylko Igor i Patryk.

***
 Zaczęło się... Zwiadowcy, wysłani w okolice kryjówki Najeźdźców, wrócili, niosąc złe wieści. Na ich oczach metalowy dach starej fabryki rozdarł się,
pod wpływem jakiejś potężnej energii. Ze środka wypłynęła czarna masa. Wyglądała na ciężką i gęstą, lecz unosiła się nad budynkiem. Wraz z nią pojawiło się więcej Najeźdźców. Powoli ruszyli w stronę miasta.

W opuszczonej stacji metra rozbrzmiał alarm. Rycerze biegali tam i z powrotem. Wyraźnie czuło się napięcie okraszone strachem. Viktor nie musiał się śpieszyć. On i grupa „Włamywaczy” miała ruszyć, gdy reszta opuści budynek. Mimo to, nastolatek pędził do skrzydła szpitalnego, tak jak reszta, w bliżej nieokreślonym kierunku. Chciał porozmawiać ze swoimi bliskimi, zanim wyruszą.

W sali pełnej szpitalnych łóżek również panował ruch. Kasia stała na środku przejścia. Rozmawiała z Albinem ubranym jak reszta Rycerzy. Miał również broń, co wskazywało, że weźmie czynny udział w bitwie.

· Uważaj na siebie, dobrze? - mówiła kobieta.

· Nie martw się, skarbie. Wszystko dobrze się skończy – uspokajał ją Albin, po czym pocałował ukochaną. Gdy obok nich stanął Viktor, mężczyzna oświadczył, że musi już iść.

· Powodzenia mały – powiedział, mijając trzynastolatka.

· Nawzajem – odparł chłopak.

Gdy mężczyzna zniknął za drzwiami, pojawiła się w nich dziewczyna
w pielęgniarskim fartuchu.

· Katarzyno! Oddział szpitalny wychodzi za pięć minut! - krzyknęła, po czym 
znów gdzieś odbiegła. Kasia złapała zielony plecak i zaczęła ładować weń zawartość szafki.

· Zaraz, ty też idziesz? - zapytał zdumiony Viktor.

· A co? Mam siedzieć bezczynnie i czekać? Nie mogę, co prawda walczyć,
ale czuję się na tyle dobrze, by pomóc w szpitalu polowym. Lepsza taka pomoc
niż żadna...

· Ja też będę opatrywać rany! - krzyknęła Maja. Siedziała na łóżku i bawiła się swoją broszką.

· Co? Zabierasz ją ze sobą?

· Przecież nie zostawię jej samej w pustej stacji metra! Oprócz mnie, nie ma innych rannych, więc kryjówka zostanie pusta. To łakomy kąsek dla tutejszych gangów, tym bardziej, że wymarsz tak dużej grupy ludzi wzbudzi podejrzenia...

Zacisnęła sznurek w plecaku i narzuciła go na plecy.

· Chodź, Maju. Pamiętaj, że masz się mnie pilnować.

Dziewczynka podbiegła do siostry i złapała ją za rękę.

· Zaczekaj – zatrzymał je Viktor. - A może niech ona pójdzie ze mną?

Kasia nie zaprzeczyła od razu, co znaczyło, że analizuje tę opcję.

· A reszta Włamywaczy się zgodzi?

· Przekonam ich... Myślę, że to lepszy pomysł niż posadzenie jej w szpitalu polowym wśród rannych.

Z twarzy dziewczynki można było wywnioskować, że nie, wie jaka jest sytuacja we wspomnianym miejscu.

· Dobrze, chodźmy z nimi porozmawiać. Tylko szybko... - zgodziła się kobieta.

Reszta grupy nie była zachwycona pomysłem, by towarzyszyła im mała dziewczynka. W końcu jednak dali się przekonać. 

Maszerowali już naprawdę długo. Maja była widocznie zmęczona, ale nie marudziła. Problemy zaczęły się, gdy do ich uszu dobiegły złowrogie szepty.

· Co to jest? - pytała przestraszona dziewczynka.

· Nie bój się. Nic ci się nie stanie – pocieszał ją brat.

Im szli dalej, tym wyraźniej odczuwali strach. Gdy wśród dymu ukazały się pierwsze sylwetki, Włamywacze wyciągnęli broń. Wszyscy stanęli. Strażnicy zbliżali się z każdej strony.

· I co teraz? - zapytał jeden z mężczyzn.

· Spokojnie. Ja to załatwię – odparł chłopak. Wśród tłumu szarych postaci starał się dostrzec znajomą twarz.

· Dorian! Hej, to ja, Viktor! Poznajesz mnie?

Szare postacie się zatrzymały.

· Viktorze... A jednak udało ci się uwolnić siostrę... - mówił blady nastolatek
i znów jego oczy na chwilę stały się normalne.

· Tak... I to dzięki tobie – starał się uśmiechnąć, pokonując przygniatający strach. - Słuchaj, jeszcze raz potrzebna nam twoja pomoc. Zaprowadzisz nas
do sali z Księgą Życzeń?

· Przykro mi, ale tym razem nie mogę ci pomóc...

· Ale... ale dlaczego?

· Przywódca Najeźdźców wydał nam rozkaz pilnowania, aby nikt nie wszedł do środka... Ten, komu się uda, będzie przez nas goniony... Przykro mi, ale od tej zasady nie ma wyjątków.

Włamywacze zacisnęli palce na broni. W głowie Viktora narodził się nagle ryzykowny pomysł. Jeśli się powiedzie, zyskają sprzymierzeńców...

· No dobrze... - mówił nastolatek. - Skoro nie możemy wejść głównym wejściem, to skorzystamy z bocznego!

Złapał Maję i ruszył z nią w kierunku przestrzeni między Strażnikami. Minęła chwila nim trójka towarzyszy do nich dołączyła. Ludzie o szarych skórach podjęli pościg. Nie poruszali się zbyt szybko, ale pewne było, że to tylko kwestia czasu, kiedy ich dogonią.

Viktor bez problemu rozpoznał korytarz, którym mieli biec. Maja zaczęła się potykać o własne nogi, więc Patryk wziął ją na ręce. Lecz nie tylko ona była zmęczona. Długi maraton sprawił, że dystans dzielący Włamywaczy i Strażników gwałtownie się zmniejszył. Problem pojawił się również w hali. Baniek było tak dużo, że z trudem przeciskali się między betonowymi blokami oplecionymi łańcuchami.

· Szybko, tędy! - krzyknął Viktor, otwierając rdzawe drzwi. Strażnicy również wbiegli do środka, lecz zatrzymali się gwałtownie. Wyglądali na zdziwionych. Rozejrzeli się po sali. Tak jak opisywali Zwiadowcy, dach był rozerwany. Podobnie wyglądało drzewo, którego kawałki leżały rozrzucone po całej powierzchni. Jednak postacie o szarych skórach nie zwracały uwagi na to. Ich wzrok zatrzymał się
na dziurach w ziemi. Powoli do nich podeszli. Kisielowata ciecz kotłowała się mocniej niż ostatnio. Gdy jeden ze Strażników zbliżył się na odpowiednią odległość, z dołu wyskoczyła biała smuga. Wleciała w postać i znikła. Wyglądało to tak, jakby wniknęła do ciała. Postać wzięła głęboki wdech. Jej oczy znów były normalne. Szarość zniknęła, zastąpiona naturalnymi kolorami. Plan Viktora się sprawdził: Strażnicy podbiegali do dołów i zaczynali się zmieniać.

· Co to znaczy? - zapytał jeden z Włamywaczy.

· Później wyjaśnię, teraz musimy znaleźć Księgę – odparł trzynastolatek.

Tak jak się spodziewał, magiczny przedmiot leżał tam, gdzie ostatnio.

· To jest ta Księga Życzeń? - zapytał Patryk, biorąc ją w ręce. Wokół nich zebrała się gromada przemienionych dzieci.

· Tak... Jesteś pewien, że chcesz to zrobić?... - zapytał nastolatek, patrząc
w twarz mężczyzny. Ten zapewnił, że nie ma zamiaru się wycofać z danego słowa. W rozmowę wtrącił się Dorian. On i reszta przemienionych chcieli pomóc.

· To miłe, ale obawiam się, że nic z tego... Nikt z was nie ma chusty,
by chronić się przed gazem... - stwierdził Viktor.

· Żaden problem. Możemy stworzyć je w hali. Działa tam tak silna wyobraźnia, że wyczarowanie kilku chust nie będzie stanowiło problemu.

Nastolatek nie odpowiedział. W jego umyśle pojawiła się niepokojąca myśl.

· A co z Wybrańcami? Wciąż wielu jest w bańkach. Nie da się ich uwolnić?

Dorian również się zamyślił.

· Chyba da się coś wymyślić... Ale to trochę potrwa i będzie nam potrzebna pomoc kogoś silnego...

· Nie mamy czasu. Bitwa już trwa – zauważył Patryk.

Po chwili ciszy jeden z Włamywaczy zasugerował:

· Niech Patryk i Viktor wracają na pole walki. Obaj są tam potrzebni.
Ja i Marcin zostaniemy tu i pomożemy uwolnić Wybrańców. Dołączymy najszybciej, jak się da.

· Ale dla bezpieczeństwa mieliśmy chodzić razem... - przypomniał Patryk.

· Więc mamy zostawić Wybrańców bez pomocy i czekać aż staną się szarymi zombie? Nie wiem dlaczego, ale coś czuję, że my dwaj bardziej przydamy się tu niż tam...

Po długiej dyskusji, plan opracowany przez Sebastiana został wcielony w życie. Viktor kazał Mai zostać w starej fabryce. Był niesamowicie zły, gdy dziewczynka dogoniła ich wśród zielonego dymu.

· Przecież wyraźnie powiedziałem, że masz zostać!

· Ale ja chce iść z tobą.

Trzynastolatek chciał zawrócić, lecz Patryk stwierdził, że nie mają czasu
i, za jego zgodą, Maja dołączyła do ekipy.

Mimo iż popołudniowe słońce rozświetlało okolicę, wszystko zdawało się smutne i groźne. Po wyjściu z miasta podróżni dostrzegli olbrzymią, czarną chmurę unoszącą się nad centrum polany. By jednak zobaczyć całą bitwę, należało wspiąć się na górkę zasłaniającą widok. Viktor wiedział, że nigdy nie zapomni tego widoku. Rycerze Podziemia walczący z Najeźdźcami w cieniu ich dowódcy. Z czarnej mazi, co jakiś czas wylatywał kolejny demon oraz stado kruków. Trzynastolatka zaskoczył widok Robbiego i jego ludzi, którzy łączyli siły z innymi gangami w walce o dobro. Igor musiał być bardzo przekonujący, skoro udało mu się wkręcić dzieci ulicy do walki. W odległym końcu polany dostrzegł szpital polowy, gdzie właśnie wnoszono rannego.

· To co mam zrobić, by zaczęło działać? - wyrwał go z rozmyślań Patryk pochylony nad Księgą.

· Nie widziałem, jak się to robi, ale myślę, że należy otworzyć tę Księgę
i po prostu wypowiedzieć życzenie.

Mężczyzna postąpił zgodnie z instrukcją. Już miał wypowiedzieć pierwsze słowo, lecz nagle coś go uderzyło. Kruk! To głupie stworzenie zawsze wszystko psuje! - przeleciała myśl przez głowę Viktora. Przeczytawszy to w jakiejś książce, chłopak zapewne by się zaśmiał, lecz teraz sytuacja była zbyt poważna. Patryk potknął się. Wypuścił z rąk Księgę i sturlał po zboczu górki. Kruk złapał książkę w swoje szpony. Nastolatek jednak szybko zareagował i skoczył na przedmiot, przyciskając go do ziemi. Ptak krążył nad nim, drapiąc i dziobiąc.

· A sio! Sio! - krzyczała dziewczynka, starając się odpędzić nieprzyjaciela.

· Maju, biegnij po Patryka! - rozkazał jej brat. Wstał i zaczął wymachiwać przedmiotem, by spłoszyć zwierzę. Dziesięciolatka zbiegła do mężczyzny. Chłopak kontynuował czynność. Po chwili kruk odleciał. Viktor podążył za nim wzrokiem. Wtedy serce w jego klatce piersiowej zamarło. W jego stronę pędziło pięciu Najeźdźców. Z nadzieją spojrzał w dół zbocza. Maja pomogła wstać Patrykowi.
Ten trzymał się za kolano, a jego twarz wykrzywiała się w oznace bólu. Nie zdąży wbiec na górę. Najeźdźcy byli niecałe trzy metry od nastolatka. Nie miał wyboru. Otworzył Księgę i wypowiedział życzenie.

Brakowało dosłownie kilku centymetrów, by demony go dopadły. Wtedy jednak z książki wyleciały smugi złotego światła oplatające chłopaka. Wyglądały jak nitki, które następnie zaczęły tworzyć wielką kulę. Nie minęła minuta,
gdy jej powierzchnia pękła. Wtedy przed demonami pojawił się olbrzymi zwierz. Miał ciało owcy z psimi łapami. Z pyska wystawały dwa duże kły. Długie rogi dotykały się końcami. Oczy były wesołe, lecz niespokojne ruchy długiego ogona zdradzały, że zwierzę zamierza zaatakować Najeźdźców.

Stworzenie, cały czas się unosząc, wzięło rozbieg i staranowało postacie
w płaszczach. Wystarczyło lekkie muśnięcie sierści, a wrogowie zamieniali się
w złoty proszek. Zwierzak ruszył w stronę Karola. Ten, dostrzegłszy zagrożenie, skierował swe siły w jego stronę. Jednak wysiłki Najeźdźców były daremne.
Ich broń nie mogła zranić bestii. Każdy zamieniał się w chmurę złotego proszku. Stworzenie dobiegło do ich przywódcy. Machnęło głową, przebijając czarną maź rogami. Wtedy powietrze rozdarł głośny nieludzki ryki i nieokreślona substancja zaczęła się rozdrabniać na drobne okruchy. Karol starał się uciec. Wtedy zwierzę wzięło głęboki wdech. Wciągało powietrze dopóki ostatnia część Karola
nie zniknęła w jego nozdrzu. Przez moment stworzenie unosiło się w miejscu,
po czym pękło. Towarzyszył temu potężny podmuch wiatru, który rozegnał szare chmury. Najeźdźcy, którzy przeżyli, podzielili los pozostałych.

Rycerze podziemia zaczęli wiwatować. Trawa na polanie stała się bardziej zielona i większa. Wśród źdźbeł wyrosły kwiaty. Słońce świeciło jaśniej
niż kiedykolwiek. Oślepiało Maję, która wspinała się z Patrykiem na pagórek.
Gdy byli na szczycie, zobaczyli Viktora zwróconego w stronę polany. U jego stóp leżała otwarta Księga Życzeń.

· Viktorze, nic ci nie jest! Jak się cieszę! - dziewczynka podbiegła do brata. Gdy jednak go przytuliła, zdała sobie sprawę, że coś jest nie tak. Chłopak był strasznie zimny i... bardziej twardy niż zwykle... Dziesięciolatka zrobiła krok w tył. Gdy uświadomiła sobie, co się stało, odebrało jej mowę. Jej brat zamienił się
w złoty posąg. Nie mogła się ruszyć. Nie odwróciła wzroku nawet, gdy z drugiej strony nadszedł Igor wraz z Rycerzami.

· Patryku, to, co zrobiłeś, jest naprawdę godne podziwu. Zrobimy wszystko, by zdjąć twoją... - mężczyzna nie dokończył. Dostrzegł Patryka siedzącego z boku na trawie oraz Maję wpatrującą się w złoty posąg.

· Co się stało? - zapytał z niedowierzaniem. Nikt nie udzielił odpowiedzi.
Z tłumu Rycerzy wysunęła się Kasia. Gdy zobaczyła skutek wypowiedzenia życzenia, nie mogła opanować łez. Wtuliła się w ramię Albina, który również
z trudem panował nad emocjami. Wszyscy byli poruszeni, jedynie Maja
wciąż stała bez słowa. Sprawiała wrażenie zahipnotyzowanej.

Igor podniósł Księgę. Na otwartej stronie widniał rysunek złotego chłopaka. Przywódca Rycerzy przeczytał na głos tekst pod spodem:

Istota potężna zło zniszczyła

Lecz klątwa tej księgi i tak go zmieniła

Serce jak diament w złotym ciele

Znając ryzyko poświęcił tak wiele 

Jedyna rzecz przywróci go do żywych

To kropla uczucia z pragnień prawdziwych

Podczas czytania panowała grobowa cisza. Nawet po wypowiedzeniu ostatniego słowa, nikt nic nie powiedział. Dopiero Maja przerwała ciszę:

· Wie pan, co to znaczy? - zapytała Igora. Ten smutno pokiwał głową. Dziewczynka nie wytrzymała. Zalała się łzami i przytuliła brata. Jej szloch niósł się po polanie głośniej niż szczęk żelaza podczas bitwy.

Po chwili coś zaczęło się dziać. Złota postać zaczęła jasno świecić. Maja odsunęła się. Wśród tłumu przeszedł szum niepokoju. Każdy z napięciem oczekiwał, co się zaraz wydarzy. Wtedy światło zniknęło. Viktor był już normalnym człowiek. Wziął głęboki wdech i lekko się zachwiał.

· Viktor! - krzyknęła Maja i rzuciła mu się na szyję. Chłopak z trudem utrzymał równowagę.

· Co?... Co się stało? - zapytał zmieszany.

· Viktor! Och!... Zostałeś bohaterem! - podbiegła do niego Kasia. Przytuliła go tak mocno, że przez chwilę nie mógł nabrać powietrza.

· Ale jak to się stało? - dodała po chwili kobieta.

· Nie rozumiecie? - zapytał Albin niesamowicie rozbudzony. - To... to się układa w logiczną całość. To przecież proste!

Podbiegł do Igora i zajrzał do Księgi.
· „Jedyna rzecz, która przywróci go do żywych/To kropla uczucia z pragnień prawdziwych” - wyrecytował. - Łzy! Łzy są kroplą uczucia! Wspaniałe porównanie! A że była to łza wywołana szczerym pragnieniem odzyskania brata, klątwa została zdjęta. Nadążacie?

Zebrani pokiwali głowami. Mogło by się wydawać, że nic weselszego się dziś nie wydarzy. A jednak:

· Hej! Hej! - ze strony miasta dobiegł gruby głos. Wszyscy odwrócili wzrok
w stronę Marcina oraz Sebastiana prowadzących sporą gromadkę dzieci. Na ich widok niektórzy poderwali się z miejsc i ruszyli w stronę swoich dzieci.
Wśród nich był również Albin.

Będąc w tłumie dzieci, które z radością rzucały się w objęcia rodziców, starał się dostrzec znajomą twarz.

· Przepraszam – powiedział chłopak, który na niego wpadł.

· Dorian – wydusił niemalże bezdźwięcznie mężczyzna.

· Skąd pan zna moje imię? - zapytał trzynastolatek.

Po policzkach Albina ciekły łzy radości. Uklęknął na jedno kolano i położył rękę na ramieniu nastolatka.

· N-nie poznajesz mnie?

Dorian obleciał mężczyznę badawczym spojrzeniem.

· To ja... Twój brat Albin...

Chłopak zdziwił się na te słowa. Po chwili jednak w jego oczach pojawił się błysk.

· Albin... - powiedział, po czym przytulił brata. Obydwaj trwali w uścisku,
nie mogąc wypowiedzieć słowa.

***

Rzeczywistość przepełniała radość. Wybrańcy wrócili do swoich rodzin. Albin odnalazł brata, z którym spędzał teraz bardzo dużo czasu. Kasia odzyskała pełnię sił, a małej Mai nic nie groziło. Również Viktor czuł się świetnie. Było jednak parę spraw, które go niepokoiły...

· Przepraszam, mogę zająć chwilę? - zapytał, stojąc w drzwiach gabinetu Igora.

· Witaj Viktorze. Co cię do mnie sprowadza? - odparł mężczyzna,
nie przerywając przeglądana papierów w szafce.

· Bo mam taką wątpliwość... Świat, który istniał kiedyś już... już go nie ma. Jak będzie wyglądać nasze życie?

Mężczyzna zerknął na chłopaka i westchnął.

· Cóż, to dosyć trudna sprawa. Trzeba na nowo zbudować miasta, kraje, system rządzenia... To zajmie bardzo dużo czasu. Najbliższe lata pełne będą sporów o władzę i podział terytorialny. Nie wspominając, że wielu ludziom brakuje wody i żywności... Nie wiem jeszcze jak, ale dopilnuję, by wszystko zostało rozstrzygnięte sprawiedliwie i dla dobra nas wszystkich.

Viktor zauważył, że wzrok mężczyzny zatrzymał się na Księdze Życzeń, leżącej na biurku.

· A co będzie z Księgą? - zapytał.

· Jej moc jest bardzo potężna... Ta cecha zawsze przyciąga łotrów i hultajów.. Gdyby znów dostała się w niepowołane ręce... Chyba domyślasz się, co się wtedy stanie.

Nastolatek pokiwał głową.

· Dlatego uważam, że przedmiot ten należy zniszczyć. Dokonam tego jeszcze dziś wieczorem.

· Mam jeszcze jedno pytanie... Czy uważasz, że Najeźdźcy mogą powrócić?

Igor spojrzał na niego badawczym wzrokiem.

· No, bo wybuch stwora, którego stworzyłem, zniszczył Najeźdźców
w najbliższej okolicy. Ale przecież byli oni rozrzuceni po całym świecie. Mogli się ukryć albo... sam nie wiem... Myślisz, że mogą powrócić?

Igor wstał od biurka. Przeszedł przez pokój i starannie zamknął drzwi.
Nie odwracając się, zaczął mówić:

· Zadajesz sobie to samo pytanie co ja, Viktorze – spojrzał na nastolatka. - Czy Najeźdźcy przeżyli? Na pewno. Czy powrócą? Może minąć tydzień, miesiąc, albo i sto lat – kiedyś wyjdą z ukrycia – usiadł za biurkiem i spojrzał na Viktora.

· I co wtedy? - zapytał ze strachem chłopak.

· Rycerze Podziemia nie zawieszają swojej działalności. Będziemy czuwać,
by na Ziemi panowała harmonia. Gdyby jednak znów pojawiło się zło, wyjdziemy
z ukrycia, by przywrócić naruszoną równowagę.            
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